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Lwów, 31 grudnia.
( Według zapisków stenograficznych.)

Sprawuzdanip z wczorajszego (3-goj posiedze­
nia Sejmu krajowego uzupełniamy jeszcze stenogra­
ficznymi zapiskami z mów, wygłoszony cb na tern 
posiedzeniu.

Paparcie petycyj.
Celem poparcia petvcyi gminy Dankowice prze­

mówił p. K r a m a r c z y k :
W gminie Dankowleach, w powiecie bialskim, 

spalił się kościółek przed dwoma laty Kościółek był 
wprawdzie zaasekurowany, ale kwota, jaką wypła­
cono, była bardzo małą, tak, że można było wystawić 
tylko prowizoryczną kaplicę. Nieszczęście chciało, 
że ta kapliczka przed paru miesiącami uległa poża­
rowi. Gmina Dankowice jest bardzo biedna, ma za­
ledwie 3000 dusz, położona jest nad samym brze­
giem Wisły i bardzo często bywa zalewana wodą 
i dlatego popieram larazo gorąco prośbę tej gminy 
i proszę, by komisya budżetowa, do której ta spra­
wa została odesłaną, załatwiła petycyę z pomyślnym 
skutkiem dla gminy Dankowice. ' —  -

P. S a w c z a K  poparł petycyę p. Ogonowskiej 
w następujących słowach:

W roku 1894 umarł długoletni profesor ( imelan 
Ogonowski. Po mm pozostała wdowa i niezaopa- 
trzone dzieci. Wdowa wniosła petycyę do Wyso­
kiego Sejmu o dożywotne zaopatrzenie, ponieważ pro­
fesor Omeian Ogonowski, całe życie zajmował się 
sprawą literatury w najrozmaitszych kierunkach i jest 
między Rusinami najbardziej zasłużony.

Ponieważ były już precedensy, że wdowy po 
zasłużonych dostawały taką dożywotnią zapomogę, 
pozwalam sobie prosić Wysokiego Sejmu, względnie ' 
komisji szkolnej, żeby tę petycyę jak najprzychyl­
niej traktowała i pomy ślnie łaskawie załatwiła.

Prowizoryum budżetowe.
Nastąpiło z porządku dziennego sprawozdanie 

komisyi budżetowej w przedmiocie prowizoryum 
budżetowego na I. kwanał r. 1898. Referent komi­
syi p. P i m ń s k i  przemówił, jak następuje:

Podobni^ jak w latach ubiegłych, tak i tego 
roku budżet definitywnie nie może być uchwalony 
przed pierwmzym stycznia. Z tego powodu dla za­
strzeżenia praw Sejmu, koniecznem jest uchwalenie 
prowizoryum.

Jak Panowie wiecie, budżet tegoroczny op era 
się na innycn zasadach, aniżeli w latach poprzednich. 
Zmianę tę wywołała okoliczność, iż została wprowa­
dzona reforma podatkowra, a postanowienia tej re­
formy pociągają za sobą pewne zmiany w budżeto­
waniu.

Zmiana objawia się przedewszystku m w tem. 
iż Wyciział krajowy wnosi na rok 1S98 odmienny 
wymiar dodatków do podatków gruntowo-domowogo 
i zarobkowego, mianowicie od podatku gruntowo- 
domowego po 00 ct. a od zarobkowego po 06 ct. 
Jest to wrskutek tej okoliczności, że w podatku 
gruntowym i domowym następują zwToty, które nie 
obniżają oznaczonego podatku podczas gdy w za­
robkowym ma miejsce ulga. Z tego powodu propo­
nuje Wydział krajowy wyższy dodatek do podatku 
zarobkowego, aniżeli gruntowego i dochudowego.

Jak Panowie wiecie, nastąpią i inne zmiany 
w budżecie na rok 1898. Wszystkie te kwestye 
załatwiane zostaną później, dziś nie chcę przesądzać 
przedłożenia Wydziału krajowego. Wydział krajowy ( 
stoi na tem stanowisku, iż żąda uchwalenia prowi­
zoryum na podstawie budżetu zeszłorocznego w ten 
sposób, iż wnusi dodatek do podatków w wysokości 
01 ct., pomimo, że w7 budżecie na rok 1898 jest 
propozycya 00 i 66 ct. . . .  I

Ponieważ prawdopodobnie prowizoryum niniej­
sze uchwala się na czas bardzo krótki i przyjdziemy , 
do uchwalenia budżetu definitywnego, prawdopodobnie 
W niedalekim czasie, zgadzam się na ten wniosek 
Wydziału krajowego. I komisya budżetowa jest tego 
zdania, iż Jepiej ,iest tej sprawy dziś nie przesadzać 
i uchwalić prowizoryum budżetu na zasadzie zeszło­
rocznej i zostawić wszystkie kwestye, tyczące się 
zmiany budżetowania, wwwołane reformą podatkową 
Wysokiemu Sejmowi do zbadania wówrczas. kiedy się 
później zbierzemy. 1

Z tego powodu wnoszę, by uchwalono w tym 
panrm tekście bez wszelkiej zmiany (czyta):

Wysoki Sejm raczy ucln/alić :
1. Sejm upoważnia Wydział krajowy do czy­

nienia. wydatków zwyczajnych z funduszu krajowego 
na rachunek roku budżetowego 1898 na podstawie 
budżetu na rok 1897. ‘ .....

2. Sejm upoważma Rząd do puboru na 
rzecz funduszu krajowego dodatków do podatków 
w wysokości 61 ct. od każdego 1 zł. całej należy- 
tuści państwowych podatków bezpośrednich. W mie­
ście Krakowie, tudzież w powiatach krakowskim 
i chrzanowskim dodatek ten ma się pobierać w wyt 
sokości 47 ct.

3. Upoważnicma powyższe pod 1. i 2. udzie­
lone obowiązują po dzień 31. marca 3898.

y  Jeszcze parę smw dodać m u«zęj'W  punkcie 
urugim jest mowa o podatku bezpośrednim. Odnosi 
się to tjlko do tych podatków" bezpośrednich, które 
w roku 1897 obovlazyw7alj i istnialj, Ja nie Jo po­
datku osobisto-dochodow7ego, który wchodzi w życie 
z rokiem 1898, ; od którego Sejm prawdopodobnie 
nie będzie pobierać dodatków do podatków, bo od 
tego jest zawnsłj udziai w zwrotach, z reformy po­
datkowej wynikających. _ ,

Na tem kończę i proszę o przyjęcie tej pio- 
pozycyi komisji budżetowej bez -.yiiany.

■ Wnioski powyższe uchwalono bez rozprawy we 
w7szystldch trzech czytaniach.

Nastąpiło uzasadnienie wniosku p. Szczepanow- 
skiego (patrz poranne wydanie S(owa).

W niosek p, Merunuwiozą.
Z kolei uzasadniał p. M e r u n o w i c z swój 

wniosek, którego osnowy podaliśmy już wczoraj. 
Mowa p. Maranowicza. opiewa:

Kiedy słuchałem wspaniałej mowy szanownego 
kolegi mego, który tuz przedmur a glos zabierał, 
przypomniały nu się żywo dzic feinnych lat Sejmu * 
naszego, kiedy smutną specyalność jego stanowiły 
powtarzające się, jeżeli nie co roku, to przynaj­
mniej co 3 lata, rozprawy nad pożyczkami głodo- 
wemi i • kiedy dziś p. Szczepanowski rozwijał 
plany tak daleko sięgającej akcyi w kierunku pod­
niesienia kraju, przypomniał mi się czas, gdy cały 
kraj śledził z przygnęlnającem uczuciem rozpraw 
sejmowych o sposobacli zaradzenia nędzy chwilowej. 
Były to czasy, w których nieraz jednoroczny nieuro­
dzaj pugrążal szerokie okolice kraju w ostateczną nę­
dzę i sprowadzał na lud tyfus głodowy. ’

Dziś, chwale Bogu, jużeśmy z tego stanu wy­
rośli. 1 1

Wpraw'dzie i dziś jeszcze klęski elementarne, 
nieurodzaj, sprowadzają na znaczne obszaiy kraju’ 
nędzę wielką, ale sposób, jak możemy tej nędzj' za­
radzić, znacznie się różni od tego, jak było dawniej. 
Nie chcę przypominać tej upokarzającej chwili, 
kiedy to w r. 1873 Sejm uchwali) pożyczkę głodową, 
a w następujących sesyach musiał Wydział maj u wy 
przychodzić ze sprawozdaniem, z którego wynikało, 
że nie był w stanie zrealizować, już tylko trzecią 
część tej pożyczki, bo kredyt całegó • kraju był za 
słaby, aby módz zrealizować obligacye pożj czfci kra­
jowej. (P. O k u n i e w s k i :  Ile ona wynosiła ?) Po­
życzka opiewała, na 5.2U0.000 zł., były w tem także 
roboty drogowe, a zrealizowano zaledwie 1.2U0.000 zł.

Dziś sądzę, że nie potrzebujemy już w takich 
sprawcach wychodzić na giełdy obce z szukaniem po­
życzek. 1

Kraj dziś juz jest w stanie własnymi środkami 
nędzy chwilowej zaradzić, a zebrać o łaskawie udzie­
lenie kredytu na giełdzie wiedeńskiej już nie po­
trzebuje.1

I właśnie do tego dąży mój wniosek, ażeby od 
tegorocznej ses\i ustała iuż raz ta dawna galicyjska spe- 
cyaluość tych głodowymi pożyczek krajowych. Te­
raz możemy przenieść to na czynniki ‘ lokalne, na 
Rady powiatowe i gminy. Kraj może i powinien ze 
swej strony dopomódz, ale nie potrzebuje bezpośre­
dnio kredytu sw7ego, swej firmy dla takiej sprawy na 
targ światowy wywlekać. !

Aiamy Bank kraj., który może udzielać pożyczek 
komunalnych, a jeżeli pozyczki te w tym wjnątkowym 
wypadku będą bezprocentowe, to powiaty i ' rminy sa­
me sonie z głodem jednorocznym dadzą radę. Osta­
tecznie tym, którzy z pomocy tej będą korzystać, 
wszjTstko jedno, do jakiej kasy pożyczki zwracać 
mają.

Ale jest i druga korzyść z przyjęcia tej formy 
niesienia pomocy z powodu nieuradzaju, mianowicie, I 
że ta pomoc będzie mogła być bez obciążania jedno­
razowego budżetu krajowego wydatniejszą.

Gzy tając barazo troskliwie opracowane sprawo­
zdanie Wydziału krajowego o klęsce nieurodzaju, ka­
żdy musiał doznać wrażenia, że v.7niosek, którym sie

to sprawozdanie kończy, zgota nie odnow ada wh 
ściwej ekspozycji, w której są wyłuszczone ro 
miary potrzeby tej pomocy. Powiaty żądają bliti 
dwm milionów, Wydział krajowy ofiarowuje luO.OO 
a ofiarowuje tak mało z powodów, które każay z n,.. 
musi uszanować i uznać za bardzo racyonalne, mis- 
nowlcie nie chce psuć całego budżetu, nad któreg. 
budową Sejm przez tyle lat pracuje, z powodu j ■ 
duorocznego nieurodzaju.

Wniosek mój zmierza właśnie do tego, aby be 
obciążania budżetu znaczniejszą kwotą, bez zaciąga 
nia pożyczki głodowej na racnunek kraju, pomiL 
to pomoc ta mogła być wydatniejszą. Dalszym mo­
tywem ..mojego wniosku jest to, że ettag me  ̂
przekonania, w takich lokalnych pot* ibttcii jak za­
radzenie nędz1’, gdzie każdego prawi włościanin,, 
z osobna trzeba się pytać, ile on potrzebuje na za­
siewy zboża, ‘ a roboty publiczne także muszą mieć 
charakter miejscowy, że kraj wcale nie jest powe 
tany do tego, aby należycie i odpowledido te potrze­
by zbadać i ocenić. Kraj musi polegać na tem, < 
mu przedkładają raporty reprezentacyj tokal nyćn, 
A bardzo trafnie Wydział krajowy powiada w swe.n 
sprawozdaniu, że jeżeli chodzi o to, iż ktoś drug 
nie strona bezpośrednio interesowana, ma nieść 1 
pomoc, to w takim razie budzi się mimowoli dążność 
do tego, aby rozmiary nędzy jak najjaskrawiej m 
lować, a potrzeby point)By wyśrubowrać do jak naj­
wyższego stopnia. Jest poprostu pokusą do przesa­
dzania rzeczy, a powtóre przy użyciu grosza, który 
tylko tak z łaski przypłynął, nie ocenia się nigdy 
tak troskliwie celów, na jakie Się wydaje, tyłki 
dzieje się tak, jak to było z dawnomi pozyczkan" 
kraj pożyczał z największym wysiłkiem olbrzymie 
stosunkowo sumy, a pożytek był jeno przemijając} 
i chwilowy. Jeżeli zaś Wydział krajowy za parę lal 
był znowm zmuszony przychodzić z wmioskiem p 
życzki głodow7ej, to powszechne było w kraju uczu­
cie, że znowrn znaczne sumy przeznaczone na zai 
dzenie chwilowej nędry, będą poprostu stracone 
i zmarnowane. Otóż, jeżeli my dziś akcyę niesienia 
pomocy przeniesiemy na właściwe czynniki, to jesi 
na tych, którzy bezpośrednio są interesowani, to te 
czynniki znając nąherlęj stosunki i potrzeny miej­
scowa, osądzą też najlepiej, w jaki sposób sumy na 
to przeznaczone, mają być użyte Kwota stutysięey 
wobec stwierdzonej znacznie większej potrzeby, nie 
uęazie rzeczywistą pomocą. ,lak powiedziałem, Wy­
dział krajowy nie jest w możności ssterować tych 
piemedzy we wszystkich wypadkach tam, gdzie one 
byłyby prawTdziv ie pożyteczne, mógłby tylko zare- 
dzić potrzebie w mierze niedostatecznej, a w sposól 
nie zawsze odpowiedni i racyonalny. Jak niedosta­
teczną byłaby ta pomoc, tylko ten jeden szczegół 
może stwierdzić, że według opinii przyjętej w Radzie 
państwa przez komisyę budżetową, a opartej na 
sprawozdaniach namiestnictwa, i Wydziału krajowe­
go, same szkody powodziowe w tym roku wynoszą 
8 uiilionow zł. I Wobec tego kwota 100 tysięcy zł. 
jest rzeczywiście drobiazgiem. Otóż wyobrażam' so­
bie, że jeżeliby Wysoki Sejm raczył przyjąć tę myśl, 
aby skończyć raz z akcya głodową w Sejmie i prze­
nieść ją  na czynniki lokalne, tylko przy pewnej po­
mocy ze strony kraju, zmusi się poprostu te czyn­
niki lokalne, żeby się nie oglądały na to, iż ktoś 
inny za nie obowiązki spełniać będzie.

Teraz właśnie w tym roku wchodzi w życie 
nowa ustawa drogowa, która zawiera bardzo wleie 
postanowień, zmuszających Rady powiatowe do ii. 
tenzywniejszej budowy dróg lokalnego znaczenia.

Zdaje mi się, że właśnie ta sposobi. <ść, jak? 
się nastręcza z powodu nieurodzaju, może zacuęd'* 
reprezentacye powiatów do energiczniejszego zajęć.a 
się akcyą drogową i użycia znaczniejszych na ten 
cel funduszów. — A jak w tym roku się zacznie, to 
bęazie szło już dalej w7 latach następnych i w ten 
sposób nieszczęście to, nieurodzaj i klęski elemen­
tarne może się staną dla wielu okolic bodźcem do 
szybszego dziaiama i pracy, la k  samo w sprawne 
melioracyj i regulacyj rzek. będą miały gminy i po­
wiaty zachętę i pobudkę, aby korzystając z tego 
bezprocentowego funduszu zająć się energiczniej, niż 
dotąd temi pożytecznemi pracami.

Także i o tem myślałem, żebyśmy mogli z te­
go funduszu zasilać miejscowe zakłady kredytowe, 
służące ludności rolniczej. Jeżeli Towarzystwa za­
liczkowe, kasy Reifeisena itp. zasili się takim pe 
wnym kapitałem bezprocentowym, to będzie możu 
je zobowiązać do ulżenia warunków udzielania kre­
dytu, tak, że będzie z tego trwały pożytek.

W przekonaniu więc, ze Wysoki Sejm raczy 
uwzględnić te pobudki, które skłomły mnie do przed­
łożenia wniosku, upraszam, o nrzekazamo go tej sa«
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niej komisji, do której odesłano wspomniany wnio­
sek Wydziału krajowego, to jest do komisy i budże­
tową], a komisję proszę o traktowanie go łącznie 
z wnioskami Wydziału krajowego. (Oklaski).

Zgodnie z życzeniem mówcy, odesłano jego 
wniosek do Komisyi budżetowej.

Utrakwizm w sskołach krajowych
Następnie uzasadniał p. B a r w i  ós ki  swój 

wniosek o wprowadzenie obowiązkowej nauki języ- 
ków polskiego i ruskiego w szkołach krajowych. P 
Barwiński mówił następująco:

"Wniosek, postawiony na porządku dziennym, nie 
jest nowy. ale właśnie w obecnej chwili dotyka on 
zasadniczej sprawy nietylko w naszym1 kraju, ale 
i w calem państwie.

Rozchodzi się tu o przyznanie tej zasady, która 
jedynie może i musi być podwaliną spokojnego roz­
woju i istnienia naszego państwa, spokojnego i sku­
tecznego rozwoju naszego kraju, a ta zasada, to 
dewiza jednego z austryackich monarchów: Iustina  
fundamentum regnorum — sprawiedliwość.

Rozchodzi się tu o przeprowadzenie równou­
prawnienia obu krajowych języków w szkołach śre­
dnich, a to może byc osiągnięte tylko przez zapro­
wadzenie obowiązkowej nauki obu krajowych języ­
ków w szkołach średnich naszego kraju. To żądanie 
jest tylko cząstką tych spiaw, z jakich mogłoby się 
zlozyć pełne i sprawiedliwa równouprawnienie nacy- 
onałne ruskiej narodowości z polską.

W innych państwach, jak Szwajcaryi i Belgii 
dawno już odpowiedziano na podobne pytania., tylko 
w wielojęzycznej Austryi, językowe, a z tem i na­
rodowe pytanie prowadzi umysły do gorączkowego 
stami i wstrząsa podwalinami państwa.

Ale i tu nie brakło zachodów, aby w olec pię­
trzących się wielkich kwestjj ekonomicznych i socy- 
alno-politycznych usunąć kwestyę językową i nacyo- 
nalną z porządka dziennego; — jednak to może stać 
się tylko wtedy, gdy ta sprawa zostanie sprawiedli­
wie załatwiona.

Dość przypomnieć sobie z ostatnich czasów 
wnioski tir. "Wojciecha Schónborna w roku 1895/6, 
w czeskim Sejmie p. Webera i prawo językowe 
uchwalone w Sejmie morawskim i wnioski analogi­
czne w Sejmie bukowińskim. I w galicyjskim Sejmie, 
począwszy od wiadomego wniosku d-ra Małeckiego, 
rezolucyi d-ra Zolla, była sprawa językowa pized- 
jniotem częstszych rozpraw i narad.

Przeszłego roku wniosłem w tej Wysokiej Izbie 
wniosek tej samej treści, a wątpliwości, jakie pod­
niosła komisya szkolna w swojem sprawozdaniu prze­
ciw przeprowadzeniu mego wniosku, były osnute na 
bardzo słabych podstawach. Szkolna komisya przy­
dawszy teraźniejszy istotny stan nauczania obu kra­
jowych języków, jako odpowiedni i prawny, oceniała 
mój wniosek tylko z jednej strony i sądziła, że te­
raz liczba godzin szkolnych i tak wielka, a wpro­
wadzenie obowiązkowej nauki ruskiego języka dopro­
wadziłoby do przeciążenia młudzieży, albo spowodo­
wałoby powierzchowność w innych przedmiotach 
nauki, że obowiązkowa nauka ruskiego języka mo­
głaby wyrodzić niechęć i kwas i uprzedzenie mło­
dzieży do ruskiego języka, a w końcu komisya bała 
się, że me ma dostatecznego zastępu kwalifikowanych 
nauczycieli. Tak wyglada sprawa z jednej strony. 
Przypatrzmy się jej jednak i z drugiej.
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Z tajników mody.
(W Izya.)

...Zwolna kontury rzeczywistości rozpływać się 
poczęły we mgle i niespostrzeżenie przeniosła mnie 
fantazya w jakiś czarowny przebytek, pełen światła, 
blasków i wnni.

Nie miałom czasu dokładnie przypatrzeć się 
jego szczegółom, gdyż na pow itanie mej osóbki, wy­
szła wspaniała dama w migotliwym stroju, z iskrzącą 
się koroną na skroniacn i berłem w ręku.

Serce uderzyło mi gwałtownie.
— Zgadujesz, kun jestem? — spjinła.
— Jażbym nie poznała ciebie, pani moja?...— 

odparłam drżącym głosem.
— Mam do ciebie interes — prawiła. — Nie­

raz uż byłaś głosicielką mych rozporządzeń, n. b. 
szczęśliwszych jakoś niż inne, choć i ja przecie nie 
unikam kwestyj narodowościowych. Ow'oż podejmij 
się, proszę, tej misyi i dzisiaj. Chciałabym, by wie­
dziano, jaką spuściznę otrzyma odemnie Rok nowy 
i w tym celu, pozwól...

Zamiast dokończyć zdama. klasnęła w ręce. 
W tejże chwili wpadł tłum choclilików, prześcigając 
się, wywracając po drodze koziołki i hałasując. Gdy 
uciszyły się trochę, królowa rzekła.

— Ta pani jest moją serdeczną przyjaciółką ; 
pokażcie jej, co tam macie.

Gromadka spór poczęła między sobą toczyć.
— Naprzód — wołał jeden — ja głos zabrać 

muszę, ja, kierownik modnych barw. lak  pani do­
brodziejka woli pokazać iię: na zielono, czy na czar­
no ? Te ostatnie zwłaszcza en vogue dzisiaj: dystyn­
gowane, szj7kowne, a praktyczne. Najpierwsze ele­
gantki stroją się obecnie w czarny aksamit, a przy­
najmniej noszą przy barwnych bluzkach, czarne 
jedwabne spódnice. Panna Mćdal. nadająca ton 
w Paryżu, zarzuciła wszelkie inne kombinacye kolo- 
ystyczne • chociaż i'1] rywalki nrotacuta: ledna bleu

Oprócz akademickiego gimnazyum we Lwowie 
i II. gimnazjum w Przemyślu, i ruskich klas gimna­
zjalnych w Kołomji, ruska młodzież, która prawie 
bez wyjątku uczęszcza na naukę ruskiego jęzjTka, 
uczy się wszędzie po szkołach średnich także języka 
polskiego obowiązkowo. Czyż dia ruskiej miodzieży 
mema tego przeciążenia, jakiego dopatrzyła się ko­
misya dla młodzieży polskiej? Czyż w ruskiej mło- 
dzieżj’ nie może wyrodzić się niechęć, kwas i uprze­
dzenie? Albo czy polskiego języka uczą wszędJSe 
sami kwalifikowani nauczyciele?

Ja  sądzę, że to są wątpliwości nie całkiem 
słuszne, a przynajmniej takie, które przy dobrej 
woli dadzą się zmniejszyć, a można i trzeba konie­
cznie usunąć te wątpliwości, jeżeli ma bjrć przepro­
wadzone równouprawnienie obu krajowych języków7, 
jeżeli ma być sprawiedliwie przeprowauzone równo­
uprawnienie w naszym kraju.

B ji czas, kiedy w naszym kraju, w szkołach 
śrecimch, każdy Rusin uczył się obowiązkowo ru­
skiego języka, a każdy Polak polskiego — nie się­
gam już dalszych czasów — i to było sprawiedliwe, 
choć nie odpowiadało praktycznym potrzebom i sto­
sunkom w naszym kraju, bo tylko z trudnością przy­
chodziło jednym i drugim nauczyć się urugiego kra­
jowego języka. Ale w takiem zaprowadzeniu nauki 
przynajmniej przyznano równouprawnienie obu kra­
jowym jęzj*kom. Obecne zaprowadzenie zwichnęło tę 
zasadę, sprowadziło jęzj7k ruski do znaczenia pod­
rzędnego, mniej znaczącego, a takie upośleuzenie 
musiało boląco dotjrkać każdego prawdziwego Rusina, 
tembardziej, że nasz język ojczysty, to prawie jedy­
na jeszcze i najdroższa spuścizna po naszych przod­
kach. A. upośledzenie to naszego języka możemy 
zuwazięczyć idei, wypywiedzianej w trzecim ustępie,
XIX. artj7kułu ustaw zasadniczych, idei wymyślonej 
przez niemieckich centralistów, którzy wszystkie 
ustawy tak ul tadali, żeby zabezpieczyć sobie wy­
jątkowe stanowisko, zwierzchnictwo, żeby nie przy­
znać równouprawnienia i równego znaczenia słowiań­
skim, a osobliwie ^czeskiemu językowi. To pokrzy­
wdzenie przeniosło się i do naszego kraju i przepro- 
wedzenie tej centralistycznej idei doprowadziło do 
upośledzenia ruskiego języka.

Wiem bardzo dobrze, że w naszjrm kraju jest 
jeszcze wiele takich ludzi, którzy7 albo z nieświado­
mości, albo z szowinizmu uważają ruski język o mniej­
szej wartości i niechętnie chcieliby przyznać równo­
uprawnienie z polskim.

Po obznajomieniu z tą sprawą muszą przyznać, 
że ruski jęzj7k ma daleko starszą literaturę, że on 
z najdawniej szycti czasów wpływał także na wyro­
bienie polskiego języka, że w Jagiellońskiej kance­
larii w czasie największej potęgi Rzeczypospolitej 
urzędowano w ruskim języku i spisywano wielkiego 
znaczenia księgi ustawodawcze.

Św iadomi rzeczy muszą przyznać, że ukrainsko- 
ruska. mowa i ukraińsko-ruska pieśń natchnęła naj ■ 
większych polskich poetów7, t. zw. ukraińskiej szkoły 
dc ich wysoko poetycznych tworów

Prawda jest, że dziś polski język wyprzedził 
w rozwoju i bogactwie literatury, naszą mowę, ależ 
nie zapominajmy o tem, że dziewięć części ukraiń­
sko ruskiego narouu, zasądzono ukazem z 1876 roku 
na milczenie, i  li tylko w Austryi mamy zasadni­
czą poręczoną narodową wolność, choć jej nie prze­
prowadzono sprawiedliwie w życiu. Jednak przy

russe, inna vieux rouge itp. z niezłem nawet powo­
dzeniem...

— Dobrze już, dobrze — przerwał mu drugi. 
Marudzisz, a ta pani musi przecie na krój zdecydo­
wać się przeaewszystłriem. Zmian znacznych w tym 
kierunku nie mamy, lecz zawsze jest w czem wybie­
rać. Może redmgot? To całkiem coś nowego, niby 
płaszcz, niby suknia z gładko spadającemi z tyłu 
fałdami, z przodu spięta w stanie (dajmy na to 
dwiema aksamitnemi różyczkami) • i ozdobiona ,iak 
najsuciej. Jeśli pani jest amatorką formy bluzko­
wej, to z przykrością muszę zauważyć, iż bluzki 
przestają wchodzić w skład wykwintnego stroju; 
bo też Bogiem a prawdą, zawsze to wygląda trochę 
negligśe. Może zresztą przypadnie pani do smaku 
prynceska czarna, jednak ,,bajecznie kolorowa11, jak 
nowela Sewera, dzięki rękawom z szkockiego aksa­
mitu narzuconego kwieciem bławatów, z wyłogami 
z giupiury anfague, obszytej sobolami, — prynceska 
z frendzlami u dołu, z pod których wyziera druga 
spódniczka z niebieskiego aksamitu? Albo — mam 
coś jeszcze — kostyum vete,nent z pean de ąant —  
wyrób niebywały: tkwi się w nim naprawdę jak w rę­
kawiczce i stąd lego nazwa...

— Czy nie zamkniesz buzi? — uprzejmie 
wtrącił inny chochlik. — Do czego to podobne ? 
Jeżeli w czein ludzko' postąpiła naprzód, to w lde- 
tunku futrzanym, po oanym pod moją wyłączną ju- 
rysdykcyę.

— Szanowna pani — ciągnął dalej, zwra­
cając się do mnie. — Szanowna pani, jeśli chcesz, 
iść z duchem czasu, musisz przedewszjstkiem. o ile 
możności, najwięcej pracować w futrach. Żadnemu 
z twych mnogich kostyumów, jakie niezawodnie po­
siadasz, lub posiadać zamierzasz, powinno nie brak- 
uąć tej włosistej ozdoby. Kobieta, która szanuje się, 
chodzi obecnie, wizjnaije, jada, niemal spi w futrach. 
Moja pa?*i, to jest zasługa polityki, mianowicie alian­
su franko-rosyjskiego. Rosya ma obfitość zwierza,

I a. -wiec i futer, Paryżanki zaś tak sie obecnie Ju­

tem wszystkiem, jeżeli kto śledził rozwó, ruskiego 
jęzj7ka i literatury w ostatnich dziesiątkach lat, 
jeźli kto choćby pobieżnie przeglądał między iune- 
mi wydawnictwa naukowego towarzystwa imienia 
Szewczeńiri, ten musi przyznać znaczny, bystry 
rozwój i postęp, ten nie może zostać na stanowi­
sku mniejszej wartości ruskiego języka.

Dziś, kiedy zwalczamy wzmagania teutońskie 
do utrzymania hegemonii i zwierzchnictwa iiiimie- 
ckiego plemienia nad mnj7mi narodami austryacldmi, 
dziś, gdyśmy stanęli w sprane adresowej na wy- 
raźnem i jasnem stanowisku równoważności i równo 
uprawnienia wszystkich narodowości i języków w pań­
stwie, dziś, kiedy chcemy stanąć znów u stóp Naj w, 
Tronu z adresem, który ma i powinien być wyrazem 
tych samych zasad, jakie wskazane są w projekcie 
adresu Rady państwa, nadeszła ostateczna pora, aby 
usunąć tę niesprawiedliwość, jaka polega na zasa­
dach wiedeńskich ceniralistow, zmyć tę krzywdę ru­
skiego narodu, zrządzoną mu ustawodawstwem cen- 
tralistycznem.

Zaprowadzenie obowiązkowej nauki obudwm 
krajowych jęzjTków, zbliży obie narodowości, pozna­
my się bliżej wzajemnie, uprzedzenia przesa,dy 
ustąpią, utworzy się podstawa do sprawiemiwego 
przeprowadzenia równouprawnienia narodowości ru­
skiej w szkole, urzędzie i życiu publicznem, usuną 
się przyczj7ny nienawiści i rcztroju, które wvcnodzą 
tylko na pożytek trzeciego, korzystającego z naszego 
wzajemnego niedowierzania, z naszej nieprzyjemni, 
z naszej międzynarodowej sprzeczki. Sposób wyko­
nania, wskazany w muim wniosku, da władzom 
szkolnym możność przeprowadzam a takiej organiza­
cji nauki już w najbliższym czasie, a to wyjdzie na 
korzyść obydwu narodowości, kraju i państwa.

Co do strony formalnej wnoszę, aby wniosek 
moj odesłany był do komisyi szkoinej <Brawa z hnv 
ruskich).

Wniosek odesłano do komisyi szkolnej.

Nowe gim nazyum  ruskie.
Bezpośrednio potem motywował p. B a r w i ń ­

s k i  drugi swój wniosek o utworzenie gimnazjum 
ruskiego w Tarnopolu, jak następuje:

Żądanie posłów ruskich, ażeby powiększono li­
czbę ruskich gimnazyów w kraju, nie jest niczem 
nowem, ani meuzasaJnionem. W roku 1896 postawił 
w tej "Wysokiej Izbie poseł Wacnnianin wniosek, 
żeby założyć ruskie ginmazyum w Stanisławowie. 
W moskodawca wychouził z tego zupełnie sprawiedli­
wego zapatrywania że przyrodzony rozwój narodo­
wości i jej wprost można zabezpieczyć tylko w ten 
sposób, że wychewąnie młodzieży szkolnej będzie na- 
rodowem.

Dziś kiedy materyalizm i kosmopolityzm stara 
się wszystkie narodowości zlać w jakąś maśę wszech­
światową, okazuje się potrzeba wj chowania narodo­
wego tem konieczniejszą, a najpoważniejsi wycho­
wawcy różnych narodów oświadczyli się także za 
wychowaniem narodowem na podstawie języka oj­
czystego.

Polska narodowość korzysta z tego dobro­
dziejstwa w Austryi już od trzech dziesiątek lat, — 
rozszerzenie tei zasady na drugą narodowość w kra­
ju jeszcze nie nastąpiło, a naieży je w polni prze­
prowadzić. W osiatmch latach uzyskali Rusiui oook 
jedynego do niedawna gimnazyum ruskiego t. zw

rzą we wszystkiem, co rosyjskie, iż najchętniej całe, 
z głową, dałyby się pozaszywać w futra. A natural­
nie, skoro Paryżanki coś sobie ubrdają, to od tego 
są 'kobiety reszty świata, by czemprędzej pójść 
w ich ślady. Przyznam się pani, że ledwie nastar- 
czyć mogę licznym zamówieniem; ale dla pam je­
szcze coś się znajdzie. Naturalnie — jednolite fu­
trzane ozdoby byłyby monotonią, na którą my, du­
szki posłuszne królowej Mody, żadną miarą nie mo­
żemy się zgodzić. I  tu właśnie cały szkopuł. Mię- 
szanina futer rzadko kiedy wypada, po myśli surowej 
estetyki; np. bobry i chinchilla, sobol i astrach;',nki 
harmonijnego nie tworzą skojarzenia — ale, cóż po­
cząć, skoro trzeba je skojarzyć? Ogółem jednak i 
estetyce zdołaliśmy poczynić pewno koncesye; da­
wniej futro, dzięki olbrzymim i ■ z miarom swoim na­
dawało człowiekowi (nawet plti nadobnej) pozory 
niedźwiedzia; dziś wygląda ono jak cukierek jak 
cacko. Powiem też pani na ucho, że, kto niezbyt 
kaprysi się na to, by bobry mieć naprawdę z bobra, 
lisy z lisa itd., ten dzięki znakomitym, a wcale nie 
drogim imitacjom — łaTWO może ubiór swój przy­
stroić w najmodniejsze chwilowo akcesorya. Potrze­
ba ich sporo, bo nie dość na samym płaszczu, lecz 
i głowę ubiera się dla kompletu w toczek futrzany — 
i na szyję nie zawadzi zarzucie boa z lisa (jedyny 
użytek, jaki dziś robi się z niego w świecie mod- 
nj7m), a dla odmiany, obok płaszcza należy prze­
cie mieć także futrzaną mantyle, przypuśćmy z chin- 
chilh. Kogo na to me stać mech ugarniruje przy­
najmniej kubrak swój zimowy obszewkami z futra. 
A czyja kieska pełna — daj go katu — co za fana- 
berye wyprawiać może!

"Wiem ja, że i pani dobrodziejka — nie uroku — 
także me od tego! Sądzę więc, że nie będzio to 
odezwa pod fałszjwym adresem, jeżeli nadmienię, 
iż prześlicznie przedstawia się kombinacja delikatne­
go futerka z koronką — oczjwriscie prawdziwą, par 
excellence walencj7anka..

— No. no. mój kochani*. znowu in-
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demiekiego we Lwowie, także _drugie ruskie gi- 
zyum w Przemyślu i ruskie Lasy równoległe 
Lmno^um kołomyjskiem i można tylko zaiować, 
ctychczas zwleka się z nranowmniem dyrektora 
;ego dla tych klas ruskich równoległych.
.)ednak w tych trzech gimnazyach ruskich, za- 
e jedna czę ć ruskiej młodzieży szkolnej, która 

szcza do szkół średnich ma sposobność pobiera - 
nauki w języku ojczystym. W tem też leży przy-
l. dla której posłowie ruscy postanowili pono- 

ządanie założenia czwartego gimnazyum ruskie- 
kraju w myśl wniosku p. ‘W achnianina z roku 

ycznego ośmsetnego dziewięćdziesiątego szóstego, 
ym jedynie zastrzeżeniem, że nuij wniosek wska- 
s miasto Tarnopol, jako miejsce odpowiedniejsze, 
Stanisławów.
Zmianę tę przedstawiamy dlatego, ażeby usu- 

ć Wątpliwości, które miała komisya szkolna, czy 
ozenie gimnazyum ruskiego w Stanisławowie nie 

i irekwencyi ruskich klas gimnazjalnych w Ko- 
choć dotychczasowe doświadczenie, zrobione 
azyami ruskiemi, okazuje, że nie potrzeba ży- 

obaw, co do frekweneyi szkół ruskich. Wąpn- 
:i, jakie mieli d w-niej niektórzy panowie w tej 

ysokiej Izbie, czy dla ruskiego gimnazyum znajdzie 
? potrzebna liczba uczni, musiałaby odpaść wrobec 
docznych faktów , że wszjstkie trzy istniejące gi- 

izya ruskie mają większą liczbę uczni, niż nor- 
stan gimnazyum powinien wykazywać.

!W*im wniosku proponuję jako miejsce dla 
nowego ruskiego gimnazyum miasto Tar- 

trum Podola, ponieważ północno-wschodnia 
u nie posiada ruskiej szkoły średniej, a 

yum tarnopolskiem, gdzie teraz jest luas 
, uczy się stu sześćdziesięciu sześciu Ru- 
ha zaś Rusinów w tem gimnazyum rośnie 

i rokiem. Już samo istnienie w gimnazyum 
piętnaście jest zjawiskiem nienaturalnem, 

em dla nauki i rozwoju zakładu, tak, ze już 
pedugugiczno-dydaktycznych względów utwo- 

ego gimnazyum w Tarnopolu okazuje się 
Liczba ruskiej młodzieży (sto sześćdzic- 

ściu) okazuje się w porównaniu z mnemi 
kiemi gimnazyami największą i to |uz uzasadnia 

pemi żądanie, wypowiedziane w moim wniosku. 
Wiem bardzo dobrze, że niektórzy panowie 

z pewną nieufnością zacnowują się wobec kwestyi 
rozszerzenia praw ruskiego narodu , wobec kwestyi 
zaspokojenia jego potrzeb cywilizacyjnych i narodo­
wych, wychodząc z tego mylnego zapatrywania, że 
to odbywa się kosztem praw polskiej narodowości 
Jednakże kto przedmiotowo i głębiej bada te spra­
wy, kto zważy, jak mianowicie pewna klika, która 
chce sobie uzurpować imię ruskiego, wrogo agitowała 
i agituje przeciw wszystkiemu, co ruskie . przeciw 
posyłaniu ruskich dzieci do ruskich gimnazyów, od­
mawiając tym szkołom wszelkiej doniosłości dlatego, 
że w nich krzepi się naiouowa świadomość ruska i 
usuwa się podstawa do dążności rusoillskich „obje- 
dynenia", ten zrozumie, komu z tem na rękę, żeby 
nie było ruskich szkół, ten zrozumie, że negatywne 
stanowisko nie nrznnesie korzyści ani Rusinom, ani

ny głosik. Cu tam walencyanka 1 Klejnoty — tc- ro­
zumiem! Boże, jak szczęśliwy czuję się. że i na 
mnie, icn stróża, przyszła wTeszcie kolej! Ma pani 
tracić pieniądze na koronuę, lepiej już na kamienie, 
zawsze to bodaj trwalsze. Bo — trzeba wiedzieć — 
coraz szersze one znajdują zastosowanie. Obok dy- 
amentów i pereł, dochrapał się należnych wrzględów 
rubin, spychając mało efektowny, bo ciemniejszy, 
szafir. Biedakowi opalowi ciągle jeszcze przeszkadza 
w kaiyerze przesąd, uważający go za złą wróżbę. 
A czego już nie ozdaor-1 się klejnotami 1 Błyszczą 
one na epoletach, w pasiku, w ozdobne! szpilce, za 
pomocą której przypina się zegarek do gorsu, we 
włosach, na kaneluszu — ba, nawet, jeśli wolno 
zdradzać tak sekretne rzeczy —- na podwiązkach!

I nie pytając, czy pozwolę, począł czomurędzej 
przystrajać mnie w migotliw'e drobiazgi. Było ich 
coraz więcej, coraz więcej, aż w końcu zabłysnęłam 
cała, jak jeden brylant... Serce poczęło n : wyprawiać 
awantury; przecież raz miałam błyskotek do syta! 

^Jpiżyły mi one trochę i chłód bił od nich, ale nie 
Byuejszało to wcale mego szczęścia, owszem na- 

Mto mu tem więcej wagi.
^ L — Królowo, rzekłam do władczyni potężnej, 

niech wyjdę choćby na pięć minut, aby mnie 
^^^^Ł -itro ju  obaczyły prz} jaciółki zwłaszcza ta nio- 

prezydentowa, która sądzi. że w^ry itkie mo- 
pojadła! **

Niestety, to był sen tylko
A kiedy opowiedziałam go mężowi, żal wyra­

żając, że od snu do rzeczywistości daleko, uśmiech­
nął się pobłażliwie.

— Moja droga, rzekł, w tym wypadku prze­
ciwnie. Co ci po klejnotach? Czyż sama me jesteś 
brylantem czystej wody?

Przygrjzłam tylko usta. Nieznośny 1 Myśli że 
gładkie słówko zastąni świetną agrafę dyamentow'ą 
a chocby tylko kolię z rubinów.

Stela.

Polakom ani krajowi, ara państwu. lecz tylko ko­
muś trzeciemu, który z tego dla siebie upiecze pie­
cz eu.

Pora więc już, ażeby la nieufność, z jaką nie­
którzy zachowują się wobec sprawy zakłada n:a i po­
mnażania ruskich szkól, ustala, a to wyjdzie na 
korzyść obu narodowości w kraju wzmocni nasze 
stanowisko na szerszej arenie politycznej.

W ten sposób zbuduje się dalszą podwalinę do 
usunięcia tych międzynarodowosciowycii sporów' 
w kraju, do usunięcia wzajemnej nieufności, a znu­
żenia i pogodzenia obu narodowości, zamieszkującymi 
ten kraj.

W sesyi ubiegłej myśmy poparli wszyscy wnio- 
sek, szali, panowie, ażeby na zachodzie w Krakowie 
uczcić jubileusz pięćdziesięcioletnich rządów Na­
szego Najmiłościw szego Monarch} ważnym dla 
waszego narodu pomnikiem. Przyłóżcie w ięc szczerze 
rękę do tego, żeń} i na drugim krańcu naszego 
kraju łP. O k u n i e w s k i :  Tak jest.), na wschodzie 
znalazł się wmżny dla ruskiego narodu pomnik tego 
świetnego dla nas wszystkich jubileuszu cesarskiego, 
pomni! trwały, aera perennius, rozsadnik oświaty 
i nauki wśród narodu ruskiego: ruskie gimnazyum
im. .Franciszka Juzcla I. (Brawa i oklaski z Ław 
ruskich).

Pod względem formalnym proszę o odesłanie 
wniosku tego dokomisyi szkolnej.

WnKsek odesłała Izba do komisy i szkolnej.
Zamkniecie posiedzenia,

Zamykając posiedzenie przemówił marszałek 
lir. Badeiii do posłów w następujących słowach :

Porządek dzienny wyczerpany, Z powodu, że 
w sobotę i niedzieię są święta, ponieważ dalej pią­
tego stycznia zaczynają się święta ruskie, które 
trwają cztery dni, a dziewiątego przj pada niedziela, 
przeto najbliższe posiedzenie odbędzie się 10 stycz­
nia w poniedziałek.

Zwracani uwagę, że z tego wcale nie wynika, 
by w sobotę i w niedzielę przed poniedziałkiem nie 
mogły się odbywać posiedzenia komisyj.

Proszę więc panów przewodniczący ch, by o tem 
pamiętali.

Zwracam także uwagę panów, że jest szereg 
spraw drobnych i lokalnych, o które się przy końcu 
sesyi posłowie upominają, a które załatwione nie są, 
jeśli te sprawy byłyby teraz przez komisye zała­
twione, mogłyby być i przez Sejm załatwione.

Pamiętajmy, że jeśli załatwiono nie będą, lo 
me będzie to niczyją winą, tylko naszą i tracimy 
przez to prawo czynienia zarzutów'. Jest zatem mo­
żność i czas do załatwienia, — chodzi o dobrą wolę 
i o tę dobrą wolę mam zaszczyt panów upraszać.

Życząc panom najlepszego Nowego Koku, mam 
zaszczyt zaprosić nanów na posiedzenie sejmowe na 
1U stycznia.

Posiedzenie zamykam.
W nioski i incerpelacye.

Trocz wymienionych wczoraj wniosków i inter- 
pelacyj, złożono jeszcze do laski marszałkowskiej 
następujące:

P. S t y ł a  wnosi polecenie Wydziałowi krajo­
wemu przedłożenia zmiany ustawy' o licencyonowaniu 
buhajów.

P, P o t o c z e k  stawia wniosek wezwania rządu 
do ograniczeni! ilości karczem i wy magania od szyn- 
karzy świadectw moralności, potwierdzonych przez 
duszpasterza.

Irterpeluią kom isarza rządowego:
P. N i e b y ł o w i e c  o brak napisu ruskiego na 

urzędzie podatkowymi w Rożnowie;
P. O s t a p c z u k ,  iż w Roznoszyńcach zezwo­

lono na korczunek właścicielowi większej własności, a 
włościanom nie.

P N o w a k o w s k i  z powodu zabronienia wiecu 
W Nizankowicach.

W iadom aśc! po lityczne.
FrcL Forster, który, jak wiadomo zarzucił 

posłowi Józefowi Kościelsidemu zbrodnię z d r a d y  
s t a n u ,  ta! odpowiada na list otwarty, jaki w' obro­
nie swej p. Kościelsid ogłosił:

Ton, w którym utrzymany jest list Pański 
z dnia 18, utrudnia mi wpraw'dzie wielce odpowiedź; 
przezwyciężam się jednak, ponieważ uważam, że nie 
wolno mi milczeć co do właściwego punktu spurne- 
go, aby mego milczenia źle nie tłómaczono

Zapatrywania moje o przyzwoitości towarzyskiej 
nie pozwalają mi mierzyć .się z Panem w obrażają­
cych i złośliwych słowach. Nie mam też najmniej- 
szego powodu odpowiadać na rzeczy, które mnie nic 
nie obchodzą i które w żadnym nie są związku 
z orzeczeniem mojem o Pańskiej mowie lwowskiej. 

Do rzeczy oświadczam więc tyle tylko: 
l j  że o „śc.isłem resume“ Pańskiej mowy, oglo- 

szonem w niemieckiej prasie nic nie wiedziałem, że 
za tem mówiłem w dobrej wierze, co Pan byłeś po­
winien z góry (?) także (?) przypuszczać;

2) że po < ,,leniu tej sprawy z posłem Ce­
gielskim i po otrzymaniu Pańskiego protestu, posta­
ram się o bliższe informacye i w ianym razie nie 
omieszkam w swoim czasie wystąpić z odpowiedn1 em 
sprostowaniem

Friedenau, 24 grudnia 1897.
Prof di- Paweł Forster, 

członek parlamentu.
Ciekawiśmy rezuitatu tych starań o „blizsze 

informacye^.
Wioo akadem icki w Cnebie. W Chebie 

odbył się wśród bardzo licznego udziału uczestników 
wiec niemieckich studentów w sprawie przeniesienia 
niemieckiego uniwersytetu z Pragi Na czele zgro­
madzenia stanęli różni wybitni ludzie, między innymi 
lulku posłów. Poseł Schuecker przyrzekł bronić 
w Seimie pruskim nietykalności niemieckich instytu- 
cyj w Czechach. Kilku ruowców domagało się, aby 
czeskie hasło: „8vuj k’ svćmu“ stosowali także 
i Niemcy w życiu pubłicznem. Po dłuższej dyskusyi 
powzięto rezolucyę, domagającą przeniesienia nie­
mieckich wyższych instytucyj naukowych na rdzennif 
niemieckie terytoryum, gdyby rząd nie zarządził 
w najkrótszym czasie środków ochronnych dla tych 
instytucyj. „Uczestnicy wiecu — brzmi jeden ustęp 
— żądają nietylko dostatecznej ochrony dla wszyst­
kich Niemców i ich wyższych zakładów' naukowych, 
ale domagają się zarazem od państwa popierania 
rozwoju uniwersytetów i zapewnienia studentom oby­
watelskich i akademickich swobód W rezolucyi jest 
apel do rządu, aby przeprowadził równouprawnienie 
języka i narodowości niemieckiej w Pradze.

Naczelny wóaz francuskiej armii i guber­
nator . Paryża, generał Saussier, kończy 16 stycz­
niu, przyszłego roku siedmdziesiąty rok życia i musi 
według obowiązujących ustaw' opuścić czynną służbę 
w armii. Saussier zatrzyma na razie naczelną ko­
mendę nad wojskiem na wypadek wybuchu wojny — 
natomiast gubernatorem Paryża zamianowany zosta­
nie prawdopodobnie generał Hervć. . W przyszłości 
mają te godności być oddzielone od siebie, — tru­
dno jednak chwilowo wyszukać osobistość, któraby 
w razie zawieruchy poprowadziła armię w egień bo­
jowy. Wszyscy wielcy wodzowie z czasów pruskiej 
kampanii umarli — a nowi oficerzy nie wąchali pro­
chu w ubliczu nieprzyjaciela. Ustawy francuskie, nie 
dozwalające służyć czynnie po roku siedemdziesią­
tym życia, są trochę apodyktyczne i drakońskie, 
gdyż pozbawiają niepotrzebnie wojsko najtęższych 
ludzi. W ten sam sposób musiał się usunąć niegdyś 
z widowni jeden z najdzielniejszych generałów Galii- 
fet, aby starość przepędzić w zacisznem ustroniu.

A flres do tro n u . Deputacya rumuńskiej Izby 
deputowanych doręczyła królowi Karoiowi adres tro­
nowy, Adres ten owiany jest istotnie duchem przy­
wiązania narodu do monarchy. Bije z niego pewien 
pietyzm i poszanowanie dla władcy, które świadczą
0 zaszczepieniu się silnem idei dynastycznej na grun­
cie rumuńskim. Adres kładzie znaczący nacisk na 
wizytę króla w Budapeszcie i na dobre stosunki Ru­
munii do Rosyi. Król oświadczył deputacyi, że przy­
wiązanie narodu jest dla niego najpiękniejszą nagro­
dą za trzydziestoletnią, ciężką pracę.

Przeciw  głośnemu przewódcy chłopów 
serbskich, radykalnemu posłowi Ranko Tajsicowi, 
wdroży! sąd W i r y  now'e śledztwo. Tajsic jesi 
dziś w szerokim tłumie serbskim osobistością popu­
larną, otoczoną legendarną sław'ą. Na tym junackim, 
zuchwałym pośle, cięży zarzut zamordowania nau­
czyciela Bakica. Niedawno powieszony hajduk Bokic, 
zeznał w przededniu śmierci, że Tajsic zamierzał 
także pozbawić życia króla Aleksandra, Tajsic, za­
grożony w wiasnej ojczyźnie uniósł życie do Czar­
nogóry, — gdzie go podobno na audyencyi przyjmo­
wał książę Mikołaj. Tak donosi przynajmnięj Polit 
Corresp. czerpiąca wiadomości swoje z urzędów}ch 
źródeł. Postępowanie księcia Mikołaja w dosyć ja- 
skrawem występuje zatem świetle. Na dworze w Ce- 
tynii porusza się wszystko na sznurku petersbur­
skim. To jednaK wiadomo dobrze, że władca ..czar­
nych gór“, natchniony śpiewak podań ludowych 
ma panserbskie aspiracye i nie mogąc >tch urzeczy­
wistnić na polu politycznem, — sięga po nie na 
szczyty Parnasu

Oddanie Kassali. Dnia 22 bm. oddali Włos. 
Kassalę w' ręce Anglików. Około dziewiątej rano 
stanął pod muraini fortecy oddział wojsk egipskich, 
liczący 900 ludzi pod dowództwem majora Nichol- 
sona i zajął obóz, leżący poza wałami fortecznymi 
Muzyka egipska zagrała hymn włoski, a równo­
cześnie z twierdzy zag rzmiało 21 strzałów armatnich. 
Włoski major de Bernardis zbliż} 1 się do obozu
1 wymienił przepisane formalności. Jakiś czas po­
wiewały sztandary włoskie i angielskie na okupach, 
poezem pierwsze znikł}’ Do wnętrza fortecy wkro­
czyli egipscy Askarysi.

Wojska- włoskie cofnęły się do Iceren. Odda­
nie Iiassali, to jeden z epilogów smutnej ekspansyw­
nej polityki Włoch w Erytrei i kampanii abisyńsidej. 
Włosi czuwali nad Kassalą, jak własną źrenicą, 
a przekonawszy się. że jest dla nich ogromnym cię- 
żaremy* odstąpili jej dobrowolnie Anglikom.

Rękawiczki damskie i męzkie, glasse i wełniane, k ra w a ty , 
kape lusze , c y l in d n ' w najnowszych fasonach

poleca m e g a z y n  now ośoi
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Jutro:
—  1 stycznia. Sobota, K am ) Rok 1W S.
—  Wschód słońca o godzinie 7 minut 58 rano, za­

chód o godzinie 4 minut 8 wieczorem.
—  Dnia tego r. 1760. Konfederaci Baiscy dowia­

dują się o pojmaniu Pula nrskiego przez Poto­
ckiego

—  O godzinie 11 przedpołudniem w Tow. im. Ki- 
.nskiego „opłatek".

—  Popołudniu i wieczorem festyn świetlany na sta­
wach Panieńskich.

—  O godzinie 3 *,2 popol. w teatrze hr. Skarbka 
„Małk- Scnwarzenkopf“, sztuka w 5 aktach eh 
Zapolskiej.

—  O godzinie 8 wieez. w „Skale0 „opłatek0.
—  O godzinie 8 wieczorek z tańcami i wspólna wie­

czerza w Tow. Strzeleckiem.
— O godz. 7l /a wioczór w teatrze hr Skarbka;. 

„Świerszczyk za piecem0.
Jutro, tv sobotę rano, wyjdzie noworoczny 

numer S ło w a  p o ls ltie g o  w objętości ii- stronic 
• czterech arkuszy) druku, w ozdobnej okładce.

Prócz codziennych działów bieżących, numer 
ten będzie zawierał niezwykle bogatą treść litera­
cką, na którą złożyły się prace wielu naszych wy­
bitnych puDlicystow i belietrystów.

Noworoczny numer sprzedawany będzie za- 
rówuo w administracj i, w kantorze, jakoteż w biu­
rach dzienników i trafikach po cenie 10 <t. za 
egzemplarz.

Posiedzenia centralnego Komitetu wyborczego 
dla Galicyi zachodniej odbędzie się we wtorek, duia 
t stycznia, w Krakowie.

W  sprawie wręczenia dyplomu obywatel­
stwa honorowego gminy in. Lwowa hr. Kazimierzowi 
B a d e n i e m u  dowiadujemy się, że w tym celu uda się 
prawdopodobnie już w tych dniach do Buska deputacya 
naszej Rady miejskiej, złożona z pp. prezydenta, obu 
wiceprezydentów i przewodniczących sekcyj. Sprawą 
łą zajmowali się wczoraj na posiedzeniu wieczornem 
delegaci Rady miejskiej.

XX. plenarne posiedzenij lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej odbyio się wczoraj popołu­
dniu w sali posiedzeń izby. Obradom przewodniczył 
dyr. Marchwicki, w zgromadzeniu wzięło udział około 
dwudziestu kilku członków. Po załatwieniu kilku spraw 
bieżących, przyjęto budżet na rok 1898. poezem na­
stąpił wybór członka i zastępcy krajowej komisyi po­
datku zarobkowego. Członkiem wybrano p. P i e p e s a ,  
zastępcą p. Gubrynowieza.

Egzam in z rachunkowości państwowej 
w namiestnictwie zdał Roman Ciszewski z Krakowa,

Z armii. Pensyonowani zostali : kapitanowie 1-ej 
klasy G, Dziedzic 20 p. p. i Stan. Krystufek 29 p. p. 
Urlopowany kapitan 2-iej kl. Stanisław Płomka 10 b. 
pion Przenieni: kapitan Eud. Sehimok z 15 do 30 pp.; 
rotmistrz M Krauz z 11 ao 10 p arag.; lekarze puł- 
kuwi dr. Snetivy z 8 do 45 pp. i Unsing 27 p. dyw. 
art. do 58 pp.

Pożegnanie z koleją elektryczną. Z aniem
dzisiejszym ustępuje dyrektor miejskiej kolei elektry­
cznej p. Aleksy Kern, jutro zaś obejmuje kierownictwo 
tego zakładu nowomianowanv dyrektor p. Tomicki.

Rozstanie p. Kerna z zakładem, na czele którego 
siał, od jego powstania, przeszło trzy lata, odbędzie się 
w sposób uroczysty; p. Kern ostatni wóz, który dziś 
w noey zdążać będzie od kawiarni wiedeńskiej do re- 
rn.zy na Wulce, prowadzić będzie osooiście zamiast zwy­
kłego , wagenfiihiera “.

W podobny sposób obejmie p. Tomicki funkeye 
dyrektora w dniu jutrzejszym: rówmoż osobiście kiero­
wać on będzie wozem, który jutro rano wyjedzie pier­
wszy z rem-zy na Imię.

Kroniczka krakowska. Sekcya ekonomiczna 
Rady miejskiej obradowała nad sprawą założenia no­
wych ulic na gruntach Retingera, na Blichu, na Li-
browszczyźnie i na gruntach dzisiejszego ogrodu Strze­
leckiego. (hjlem rozpatrzenia odnośnych planów, wy­
brała sekcya cztery kuinisye, w których skład wchodzą 
radcy: pp. dr. Staniszewski, Beringer, Popiel, dr. Do­
mański, Federowicz, Biborskl i Kwiatkowski. Sekcya 
skarbowa od dwóch dni obraduje nad budżetem miasta 
na r. 1898.

Na zaproszenie księcia biskupa krakowskiego X. 
Puzyny odoyła się w ubiegłych dniach w pałacu bisku­
pim narada w sprawie budowy nowego pawilonu przy 
szpitalu 0 0 .  Bonifratrów. Zaproszone było grono oby­
wateli z Krakowa i z Podgórza. Zebranym przedłożono 
plan nowego pawilonu. W sprawie tej toczyła się roz­
prawa, której wynikiem było na razie wskazanie po­
trzeby pewnych zmian w przedłożonych planach, oraz 
zestawienie kosztorysu budowy Oprócz tego wystoso­
waną ma być odezwa w sprawie poparcia tej budowy, 
dążącej do rozszerzenia szpitala, który oddaje prawdzi­
we usługi cierpiącej ludzkości, a na ooecne potrzeby 
jest za szczupiym

W piekarniach krakowskich podjęto onegdaj wie­
czorem pracę. Strejkuj jcy stawili się w zakładach, 
w których przed strajkiem pracowali, i zostaj. wedle 
możności napowrót przyjęci. Dopiero po wyjeździć spro­

wadzonych z prowincyi robotników, co nastąpi w prze­
ciągu 14 dni, będą mogli wszyscy strejkujący znnleść 
zatrudnienie.

Pierwsza „sobótka0 w nadchodzącym karnawale 
odbędzie się w „Kole artystycznem44 krakowskiem d. 8 
stycznia. W ladomość tę z upragnieniem zapewne przyj­
mą wszystkie te rodziny, które w poprzednich la ­
tach tyle miłych wieczorów spędziły ua owych sobót­
kach.

Onegdaj po południu, z powodu nieostrożnego 
obchodzenia się z lampą naftową, wybuchł ogień 
w nandiu maszyn do szycia Neidlingera przy ul. Szpi­
talnej. Zaalarmowana straż pożarna zjechała na miejsce 
wypadku zastała już jednak pożar sdumiony, ezego 
dokonali domownicy" i przechodnie.

Repertuar teatru miejskiego - w sobotę dnia 1 
stycznia: „Szklana góra0, baśń w 5 odsłonach Z Sar­
neckiego, muzyka Seweryna Bersona (po raz 19). 
W niedzielę o godz. 3 po południu: „Popychadlo14,
komedya w 4 aktach (o odsł.) Jana Szutkmwicza (po 
raz 19) O godz. 7 wieczorem: „Handlarkauśmiechów0, 
bajka japońska w 5 aktach ze śpiewami i tańcami 
przez A. Silvestrc‘a i J. Gauthier (po raz 5).

Kroniczka prowincyonalna. Dwie eksplo- 
zye lamp naftowych nastąpiły dzień po dniu, w skła­
dzie lamp Weinreba i w mieszkaniu pry watatun Knechta, 
w P r z e m y ś l u .  Szczęśliwie oba wypadki obyły się 
bez gorszych następstw... W drugim wypadku, u Knechta, 
było w mieszkaniu tylko troie dzieci. Że nie popaliły 
się, istny cud. Powodem obu eksplozyj —  licha nafta.

Bal na dochód przemyskiego „Schroniska dla 
slug° odbędzie się 12. stycznia 1898

W Przemyślu, w poniedziałek świąteczny Kaz. 
Strączkowski w stanie nietrzeźwy m napadł sąsiada 
swego Michałowskiego i pobił go ciężko. Następnie 
wziąwszy siekierę, rozwalił drzwi pomieszkania M., po­
tłukł lampy i powybijał okna, przyezem sam się bardzo 
pokaleczył. Następnie, doszedłszy nieomal do szaleń 
stwa, poszarpał na sobie odzież wszystką. Dwie ofiary 
zbyt wesołego świątkowania, pobitego Michałowskiego 
i skrwawionego Strączkowski ego odwieziono do szpitala 
powszechnego.

W M i l a t y n i e  ks. "Wojciech Patta z zakonu 0 0 .  
Kapucynów obchodził 50-tę rocznicę kapłaństwa.

Książę Władysław Sapieha nabył od hr. Ignacego 
Dembowskiego dobra B e l  w in  w pow. przemyskim za 
sumę 88.000 zł

Na nowe gimnazyum w m. S o k a l u  da miasto 
40.000 zł„ a powiat 60.000 zł.

W S e r e c i e  znaleziono przy robotach kanali­
zacyjnych 60 monet srehrnyrch z czasów Zygmunta HI.

W S t a n i s ł a w o w i e  przed kilku dniami wyda­
rzył się w rodzinie hr D. przykry wypadek. Piesek po­
kojowy, pokasal małżonkę hr. D. i jedno dziecko. Jak 
się okazało, pies był dotknięty wcieklizną i zdechł Hr. 
D. wysłał bezzwłocznie żonę i dziecko do Krakowa, do 
zakładu dra Bujwida.

Sejm iki relacyjne. Otrzymujemy następujące 
pism o:

Uwiadamiam szanownych i kochanych Wyborców, 
że w styczniu 1898 r. odbędą się publiczne zebrania 
luaowe, na których zdam sprawę z moich czynności 
w parlamencie, a raczej opowiem, co za burdy tam 
wyprawiano, na które to zgromadzenia moich drogich 
Wyborców z IV. kuryi uprzejmie zaprarzan

Zgromadzenia odbędą się w następującym po­
rządku : 1) W Przybyszówce 5 stycznia p. r. w mie­
szkaniu Jędrzeja Patra, —  2) w Starym Borku 8 sty­
cznia p. r. w mieszkaniu Tomasza Filipa, —  3) w Zgło- 
bniu 10 stycznia p. r. w gospodzie katolickiej Wojcie­
cha Stopyry, —  4) w Sokołowie 12 stycznia p. r. 
w domu Ludwika Mykla, kościelnego, —  6) w Lipni­
cy 13 stycznia p. r. w domu Jana Zdebia, —  6) 
w Strzyżowie 16 stycznia p. r. w domu p. Władysła­
wa Wyżykowskiego, —  7) w Krasnem 18 stycznia p. 
r. w domu Józefa Kunasza. Zgromadzenia odbędą się 
wszedzie o godz. 11-tej przed puludniem. Upraszam 
moicn kochanych Wyborców o liczny udział. Pozdra­
wiam Was i do widzenia! Wasz oddany brat i sługa, 
poseł z woli chłopskiej

Tomasz Sza jer.
Miasto b e z  psów. Właściciele psów w mie­

ście Pisek są mocno wzburzeni. Oto okręgowy wetery­
narz zalecił wytępienie wszystkich psów w mieście. 
Z aniem 1 stycznia w mieście nie będzie już ani je­
dnego psa... Wyroś zagłady na czworonogi wydano dla 
tego, że niedawno wściekły pies pogryzł kilka psów 
w mieście ta k , że istniała obawa powszechnego roz­
szerzenia się wścieklizny w mieście.

Paryskie podarki gw iazdkow e odtwarza­
ły główne zdarzenia roku ubiegłego, a przedewszyst- 
kiem wszystkie epizody podroży Feliksa Faure a do 
Petersburga. Inne znowu prredstawialy wyprawę Nan­
sena do bieguna Północnego, zapasy jego z bialeipi 
niedźwiedziami i t. d. Zdobycze wiedzy nowoczesnej 
znalazły także zastosowanie, jako zabawki; a więc 
dzieci (ale tylko bardzo zamożnych rodziców, bo takie 
zabawki kosztują po 2500 —  3000 fr.) dostały, kolej 
elektryczną, przechodzącą przez tunele, zatrzymującą 
się przed wspaniałymi dworcami, dalej telefony, fono­
grafy, aparaty roentgenowskie i t. d. Wyrobienie tych 
przecuniotow niesłychanie dokładne.

Trumny Voltaire’a i R ousseau , spoczy­
wające w grobowcach Panteonu, zostały w tych driaeh

otwarte wobec kom isyi, wyznaczonej przez ministi 
stwo oświaty, posła szwajcarskiego dr. Lardy, akn 
rr.iKa Barthelot i innych znakomitości. Trumny spoi 
wają w drewnianych modelach sarkoiagów, które 
ły być wykonane w marmurze, ale dotychczas i 
stały. Zwłoki Yoltaire’a doskonale zachowane, d I 
rysy twarzy bardzo podobne do oblicza na poi~5.'J_ 
Houdoua. W trumnie Rousseau znaleziono tylko 1 j 
Otwarcie trumien spowodowane zostało wiadomość |  
pomieszczouemi przez biografa Voltaire’a, Desnoisctj 
oraz przez wydawców ostatniej edyeyi jego dziel, 
dle tych wieści, w 1822 r., gdy Panteon został pr 
wrocony czci św. Genowefy, miano jakoby wyrzul 
zwłoki dwóch wielkich filozofów. Wieści te okazały 
najzupełniej falszywemi Otwarcie trumien ujawni 
także bezpodstawność pogłoski, jakoby Rousseau m i| 
sobie życie odebrać wystrzałem z pistoletu. Śladów 
kuli na czaszce nie ma.

T r a fn 3  określenie. Stary X., czytając dzjj 
niki, „połapać się" nie może.

—  A zatem —  powiada —  są ludzie, ktl 
maczali palce w sprawie panamskiej i to się nazą 
czasami odleglemi i ludzie, którzy wplątani są w sp? 
y ę Dreytusa i to się nazywa aktualnością.

—  Tak, ojcze —  tlomaczy mu syn —  to takj 
jak w Czechach. Są Staroczesi i Mlodoczesi.

XV Administracyi złożyli zamiast J  
wmrocznych: na jirzj tulisko brata Alberta 
wie Rozwadowscy 5 z l .; dla zakładu rmejs 
nieuleczalnych A. S. Świątkowski 2 zł. 50 eij 
zef Czerniak i Antoni Klima na Wawel 2 
na Szkolę ludowy 2 zł. 58 et.; Zdzisław Zaw| 
dla Tow. uczącej śię młodzieży 1 zl. 50 ct.

Zamiast życzeń noworocznycn. 
dyslaw Rebczyński, kustosz muzeum przemył 
złożył w prezydyum magistratu na rzecz ubj 
Lwowa kwotę 2 zl

Dr. Henryk Ebors kierownik z a l i  
patyeznego w Krynicy, przez sezon zimoil 
stycznia do końca kwietnia) będzie ordynował tv 
zyi, czyniąc zadość potrzebie polskich ku racyuszów, 'fctta 
rzy tam w sporej liczbie przyjeżdżają, a me mają le-| 
karza Polaka.

Na cele dobroczynne odbędzie się wr nie-1 
dzielę, 2 stycznia kiermasz o godz. 3 '/z popołudniu.1 
Ceny wstępu 20 ct. dla osób dorosłych, 10 efV dla1 
dzieci.

Z Koła literaoko - artystycznego. We
wtorek, dnia 4 stycznia p. r odbędzie się w Kole 
raut z łaskawym współudziałem pani Anny Malinow­
skiej, oraz p dr. Adama Szulisławskiego. Początek 
produkcyj muzyczno - wmkalnych o godzinie 8 wieczo­
rom, poezem obstąpią tańce. Vs step dla czlonkow Koła 
wraz z rodzinami, oraz dla osób przez nieh wprowa­
dzonych. Dla panów strój balowy. Lista otwarta

W y d z ia ł  Tow. Bratniej pomocy kuchmistrzów 
„Zgoda14 zaprasza członków tegoż Tow. na wspóiny 
opłatek na dzień 2 stycznia o godz. 10 wieczór w lo­
kalu Tow.

W spaniała nagroda! Kto nadeszle wprost 
do administracyi Mód 'paryskich Lwów, ul. Łyczakow­
ska Ł 27, prenumeratę na to pismo za cały rok z gó­
ry w kwocie 3 zl. 60 ct., ten otrzyma bezpłatnie, jako 
premię noworoczną powieść, przedstawiającą wartość 
2 zl. 50 et. Każdy prenumerator całoroczny Mód p a ­
ryskich, ma prawo wybrać sobie jedną z następujących 
powieści: „Szalone serca0 br. Hagenowej, „Przeciw
prądowi44 (2 tomy) W. Marrenć. „Donna" obrazki z ży­
cia sportsmana przez K. W 1 Na koszta przesyłki 
premii należy przysłać dodatkowo 20 ct.

Prenumerata kwartalna Mód paryskich  wynosi 
90 ct., półroczna 1 zl. 80 ct.

Posada sędziego powiatowego jest do obsadze­
nia w drodze konkursu w Oświęcimie. Termin do 14 
stycznia r. p.

t  Leon Gervalho, dyrektor opery komicznej 
w Paryżu, zmarł w wieku lat 72 w Paryżu. Był on 
przez cale szeregi lat dyrektorem różnych teatrów pa- 
ryzkich; za jego dyrekcyi zdarzyła się w r. 1887 stra­
szna katastrofa pożarowa. Był nawet z tego puwodu 
skazany, ale następnie w apelacyi karę tę zniesiono. 

Z m a r li w e  L w o w ie :
Dnia 28 grudnia b. r. Menkes Osias, negoij 

lat 61, zapalenie pluc. —  Żółkiewska Babina, 
po dyrektorze tabuli, lat 78, udar mózgu.—-Rosj^
Teresa prywatystka, lat 88. udar mózgu. —
Cliawe, bez zajęcia, lat 55, gruźlica płuc. —I 
wiez Władysław, syn mechanika, mieś. 9, osti" 
głowie. —  Łojak Teodor, woźny pocztowy, lat i 
żlica pluc. —  Mayer Marya, córka radcy budowniU 
9 dni, tężec. —  Matwisek Antonina, córka magazyi 
kolej., lat 5, zapalenie n6rek —  Felis Konrada, zaro- 
bnica, lat 61, uwiąd starczy. —  1 wrypadek śmierci 
przedwcześnie urodzonego. Razem 10 osób.

Dma 29 grudnia b. r Eichel Antonina, córka na­
uczyciela lud., lat 5, skręt jelit.— Aleksaudrowicz Jan, 
syn strażnika dróg., mieś. 6, nieżyt przewodu pokur- 
mowego, —  Sehuster Pesebe, cOrka zarobuika, lat 9, 
nieżyt zoladka. —  Nitschpon Szymon, zzewc, lat 69, 
gruźlica pluc. —  Reisler Ernestyną, córka greizlera, 
lat 2. oparzenie. —  Kulmann Maurycy, syn rzeźnika,

dla w ;!S a ‘ n‘a iotadka COgRaC S tC W C ll iq i lD  (Z iO lG W ).
A n o b t t d a D e + T t o  Cała flaszka 2  złr. Dół flaszki 1 złr. próbne flaszki 3 0  i 18 ct
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lat 2, odra. —  Ernst .Takób, rzeźnik. lat 40, przepu­
klina. —  Kruger Schmil syn krawca, lat 2, gruźlica.—  
Smtry k Władysław, syn dozorcy domu, tyg. 3, zapale­
nie płuc — Pawełkiewicz H., syn cieśli, minut 5, nie­
żyt. —  Rarik Grzegorz, artylerzysta, lat 23, wada serca. 
Razem 11 sób.

O p e r e i k  a
Wczorajsze piąte z rzędu, a wiec .jubileuszowe* 

przeastlwienie „Świerszczyka” zgromadziło w teatrze 
wszystkich —  recenzentów' muzycznych, którzy zain­
teresowani polemiką między d-rem S. a prof. Neuhau- 
serem, przyszli skonstatować, czy publiczność zgroma­
dziła się licznie i czy nasi artyści operetkowi są dość 
—  stołeczni...

Otóż puoliczność widocznie me zasmakowała 
w operze Golamarka, ani się dostatecznie zaintereso­
wała polero_ką. bo zebrała się tak nielicznie, że mo- 
żnabv nawet było wśród niej łatwo rozpoznać owego 
zapalonego wielDiciela „ Świerszczyka" a-ra S. —  gdyby 
wogóle osobistość ta istniała.

Co do artystów i artysteL, biorących udział w wy­
konaniu opery, musimy przyznać, ze w każdym razie 
lepiej śpiewają niż polemizują; i ze ze szminką na 
twarzy a śpiewem na ustach, daleko sympatyczniej się 
przedstawiają, niż udrapowaui w tragiczną togę ofiar 
prześladowanych przez Krytykę i cierpiących w o p e-  
^ t c e  —  z miłości dla „ojczyzny!...“

St. Niewiadomski.

Noc sylwestrowa.
na przedmieściach lwowskich.

Noc Sylwestrowa wzbudza najrozmaitsze uczucia.
Młodzian, tęskniący do pelnoletności, cieszy się, 

że uczyni go ona o rok starszym; podlotek mający 
wejść w świat, marzy o nadchodzącym karnawale, o 
sukniach i balach; starzec wzdycha cicho, rok nowy 
bowiem zbliza go do grobu. Narzeczeni szepcą sobie 
do ucha rojenia o raju na ziemi; student liczy dni, 
dzielące go od końca semestru; kupiec patrzy w księ­
gę i zamykając rachunki oblicza straty, czy dochody 
ubiegłego roku.

Ileż łez i uśmieenów, rojeń i zawodów unosi się 
nad zwłokami starego roku

Nowy Rok się rodzi...
Przyniesie on dolę, czy niedolę V —  któż odga­

dnie?
Noc jasna — księżycowa.
Na przedmieściach lwowskich pusto i cicho, gdzie- 

n egdzte tylko z okien szy nkowni lub domku ubogiego 
rzemieślnika, kończącego robotę na zamówienie, prze­
zierają wąskie snopy światła; na ulicach ciemno, ba 
nawet magistrat przekonawszy się, że oświetlenie mia­
sta za drogo w r z. Kosztowało, kazał wcześnie poga­
sić latarnie.

Z oddali słychać gwar, z razu cichy i przytłu­
miony, wzmagający się jednak co chwila. Nagle za­
błysła swieJana kula a przy jej blasku widać groma­
dkę usób, zatrzymującą się przed jakiemś oknem par- 
terowem i wkrótce n» ulicy rozlega się głośny śpiew; 
P o n a g a b ó g . . .

Zwyczaj to przestrzegany u nas na przedmie­
ściach z cała mocą głęboko wkorzeuionej tradyeyi. 
Tym, którzy go pielęgnują, dzień Nowego Roku opłaca 
się sowicie Około kuli, ulepionej z papieru różnokolo­
rowego, gromadzi się kilku lub kilkunastu chłopców 
rozmaitego wieku, zbrojnych w urągi i kije i tak gro­
madka ta przesuwa się od okna do okna, z podwórza 
przedostaje się na podwórze, a wszędzie śpiewa jedną 
i tę samą pieśń

— Ponaaabóg, panie gospodarzu!
Każdy „gospodarz" otwiera czemprędzej okienko, 

wysuwa się ręka z datkiem, który chłopcy natychmiast 
obliczają i w miarę tego rozszerzają lub też ograni­
czają swe gratulacye.

Hoinie zapłacić musi ten, kto chce, ażeby mu ży­
czono i stu korcy kartofli, żyta. owsa i pszenicy, zdro­
wia szczęścia i „niebieskiej kuruny“ ; —  biada zaś 
temu, kto okienka nie ucliyli i nie złoży należnej 
daniny.

Gromaaa chłopców, ufna w swą potęgę liczebną 
i kije, zmienia natychmiast tenor swych życzeń: za­
miast zdrowia, szczęścia i pomyślności, składa życze­
nia w tym naprzykiad rodzaju:

A bodaj ciebie na Trzech Króli 
Na marmurowym stule pruli...

Wiersz niewybredny, ale życzenie treściwe.
Świeca w kuli promiennej gaśnie, „winszownicy“ 

posuwają się dalej...
Gdy taka gromadka napotka na ulicy drugą, uwi­

jającą się w tym samym celu, wówczas powstaje bój­
ka konkurencyjna, kije wykonywają śmiałe ewolucye, 
partya Błahsza ulega i ucieka z rozbitą kulą. Z guzaim 
i sińcami, zwycięzcy zaś idą dalej uprawiać swe rze­
miosło

Na przedmiejskich ulicach nieraz pozostają wido­
czne ślady walk takich: strzępy papieru i bibuły, po­
trzaskane obręcze i połamane kije. Paupry zbierając 
je, z podziwem, a do pewnego stopnia i zazdrością, 
prawią sobie

—  A ci się kant a l i ! . . .
I obłci rzadko kiedy dają za wygrane: następuej 

nocy występują znów na widownię z wy klejoną w cią­
gu duia nową banią, wzmocnieni zazwyczaj garstką 
ochotników'. Żądza zemsty każe im szukać przeciwni­
ków: muszą przecie pomścić doznaną zniewagę! I czę- 
sio-gęsto skutek nie zawodzi oczekiwań.

Zwyczaj chodzenia z „banią" był dawniej prak­
tykowany w nierównie większych rozmiarach. Spotkał 
się jednak z zakazem ze strony władz bezpieczeństwa, 
bo często, przy sposobności składania życzeń, podczas 
gdy jedni śpiewmli pod oknem na podwórzu, inni ucze­
stnicy wyprawy nwij*,li się tymczasem po dziedzińcu i 
korzystając z ogólnego zainteresowania „banią" —  po- 
rywmli, co tylko porwać się dalo.

I dziś jeszcze proceuury tej nieraz używają przed­
miejscy złodzieje, a to tern gorliwiej, że jeśli uda się 
w nocy Sylwestrowej kradzież, dobrze to wróży na ca­
ły rok przyszły.

Zakaz władzy traci w praktyce walor po za obrę­
bem śródmieścia. Nasze rzezimieszki wiedzą bardzo do­
brze, iż czujne oko wfiadzy nie jest w stanie dotrzeć 
aż do przedmieść lwowskich, a gdvby nawret dotarło, 
nie trudno je zmylić.

Dla spóźnionych przechudniów rzecz to nie bar­
dzo bezpieczna, spotkać się oko w' oko z taką operu- 
jąeą zgrają. Niedość, że „winszownicy" otaczają go 
kołem i składają życzenia douóty, dopóki nie sięgnie 
do kieszeni — uważać się może za szczęśliwego, je­
żeli nie trafił na gromadkę mniej „uczciwszych", któ­
rzy woią zamiast udzielonego z łaski dziesiątaka zaj­
rzeć „własnoręcznie" do kieszeni po portmonetkę, a nie­
kiedy i po zegarek. Se.

V s!egram y „S ło w a  P o lsk iego ".
W iedeń 31. grudnia. Wiener Ztg. ogłasza 

rozporządzenie cesarskie, wystosowane do prezydenta 
mimstrów Gautscha, a pozostawiające kwotę, którą 
Austrya ma przyczynić się do wspólnych wydatków 
na 1888 r. wr dotychczasowej wysokości.

Wiener Ztg. publikuje uastępuie sankcję uchwał 
delegacyj i rozporządzenie dotyczące regułacyi zwią­
zku kandlowo-cłowego z Węgrami. Rozporządzenie 
to utrzymuje w' całej pełni na podstawie § 14 ustaw 
zasadniczych państwa z 21. gruonia 1867 r. i to 
prowizorycznie az do 31. grudnia 1898 r. dotych­
czasowy sposób użycia wspólnych poborów7 cłowych 
i stosunek do banku austro-węgierskiego. Rozporzą­
dzenie zawiera zastrzeżenie, że gdyby w ciągu 1898 r. 
uregulowanie kwestyj cłowych, handlowych i banko­
wych, doszło do skutku w obu połowach monarchii 
na drodze konstytucyjnej, rozporządzenie traci moc 
obowiązującą.

W iedeń, 31 grudnia Wiener Zeit. ogłasza 
nonnnacyę nadzwyczajnego profesora praktycznej 
geometryi w politechnice lwowskiej, Seweryna Widta 
na profesora zwyczajnego.

Rzeczywisty nauczyciel w' gimnazjum państwo- 
wem w Buczaczu, Antoni Wojciechowski, otrzymał 
miejsce nauczyciela w gimnazjum państwowem 
w Kołomyi.

W iedeń, 31 giudnia. Wiener Zeit. donosi, że 
cesarz nadał woźnemu przy sądzie krajowym w Kra­
kowie Dr mitrowi Fryczowi srebrny krzyż zasługi.

W iedeń, 31 grudnia. Neue frem Presse oma­
wia zamknięcie Rady państwa. Gautsch pragnął 
przez ten manewr usunąć prezydyum Izby poselskiej. 
Usunięcie to było niezbędnym warunkiem dla poro­
zumienia się z mniejszością. Gautsch pragnie także 
kwestyę językową pchnąć na drogę zgody. Jak długo 
jednak większość opiera się przy apodyktycznych, 
wyniosłych punktach programowych, — nie ma mowy 
o osiągnięciu rezultatu nawet zapomocą pozaparla- 
meiitarnyclf układów.

Trudnem jest zaiste marzyć o ułożeniu się sto- 
y sunków i wtłoczeniu icb w normalne łożysko, — gdy 

Polacy na spółkę z niemieckimi klerykałami fawory­
zują tracące szałem wielkości dążenia Czechów i 
tworzą formalnie ich kohortę pretoryańską. Jeżeli 
nie dadzą się absolutnie złagodzić i ograniczyć te 
aspiracje — Niemcy nie rzucą broni.

Takie manifestacye, jak w Krakowie, rewolta 
wr Pradze i prawdziwa wieża adresów' do tronu, pię­
trząca się w Sejmach krajowych, — to żagiew do 
boju — a nie środki uśmierzające.

Gautsch musi abdj kować z zamiaru obchodze­
nia się z Niemcami tak, jak z dawuią zjednoczoną 
lewicą i nie powinien upajać się wiarą, że rząd opie­
rający się na polsko-czesku-klerykalnej większości 
jest panem i sterownikiem interesów7 państwowych. 
Gautschowi nozostaje otworem apel do wyborców: 
Niemcy pragną zaszczytnego pokoju i to takiego, 
któryby nie rzucał na pastwTę ich najświętszych na­
rodowych postulatów, — a gdy go osiągnąćby nie 
było można, — podwoje parlamentu pozostaną długo 
jeszcze zamknięte.

W iedeń, 31 grudnia. Yaterlaml ogłasza arty­
kuł, sygnowany literą ,.p“, pochodzący z parlamen­
tarnych sfer prawicy. W artykule tym, zatytuowa- 
nym ,,in ernster Jahresivende“, maluje autor oiemnemi j 
barwami smutny stan wewnętrzny monarchii. W chwili I

zbliżającego się jubileuszu cesarskiego muszą sobie 
wszystkie zdrowo czujące i myślące jednostki zdać 
sprawę, że państwo pływa po niebezpiecznym wirze, 
świadomość potrafi tylko ocucić rozsądniejsze umy­
sły, — a jeżeli i ona me zaświta, — Austrya runie 
w przepaść. Większość nie dźwiga bynajmniej odpo­
wiedzialności za dzisiejszy stan rzeczy Tylko łą­
czność, spójnia może być węgielnym kamieniem mo­
carstwowej potęgi monarchii i granitową podstawą 
nadziei i (lązeń krajów7 koronnych. Bez siły państwa, 
bez jego organicznego, normalnego rozwoju, — nie 
ma także przyszłości dla prowincyj, stanowiących 
jego część składową. Rozluźnienie tej jedności nu- 
sialoby doprowadzić ostatecznie do stworzenia ca­
łego szeregu krajów7, a raczej ich cieniów geografi­
cznych, któreby były po prostu piłką, podrzucaną 
cudzemi rekami. Klucz politycznej sytaacyi leży te ­
raz na czeskiej ziemi.

Pokój narodowościowy w tej prowincji będzie 
regulatorem ładu w całem państwie. Uczciwe poro­
zumienie jest istotnie koniecznością. Badcniow7skie 
rozporządzenia stanowiły bardzo pospolity pretekst 
do wszczęcia walki parlamentarnej. Wrzeczywistości 
solą w7 oku opozycyi było powstanie i skonsolidowa­
nie się większości i zrzucenie jarzma hegemonii 
memieckich liberałów. Artykuł kończy się gorącym 
apelem do zawarcia pokoju.

W iedeń, 31 grudnia. Yaterland cytuje arty­
kuł Słoweńca, nazywający słowiańską solidarność nie­
dorzecznością — albowiem w szeregach większośo 
znajdują się także Rumuni i Niemcy. Hasło jedno­
czenia się pod słowiańskim sztandarem grozi niebez­
pieczeństwem — gdyż ono wyrzuci z łona prawicy 
klerykalnych Niemców. Nie chodzi wcale o walkę 
Slewiańszczj zny z światem niemiaekim — ale o sta­
wienie czoła gwałtom liberałów.

Budapeszt 31 grudnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza rozporządzenie cesarskie, pozostawiające 
kwotę na wspólne wydatki na 1898 r. w dotychcza­
sowej wysokości i sankcyę uchwał delegacji wigier­
skiej.

Paryż 31 grudnia. W czasie uczty pożegnal­
nej na cześć ustępującego stąd ambasadora Monren- 
he;ma podniósł Hanotcuz serdeczne stosunki, wiążące 
Francyę i  Rosyą. Mobrenheim toastował na pomyśl­
ność rządu i narodu francuskiego.

M adryd , 31 grudnia. Rząd zabronił ogłoszenia 
protestu generała Weylera ze względów międzyna­
rodowych.

Algier, 31 grudnia. Niemieckie okręty wojenne 
„Deutschland“ i „Ge£on“ przepłynęły tu dzisiaj.

O d  A d m i n i s t r a e y i .

Wobec zbliżającego się nowego roku 
prosim y:

1. o wczesne przysyłanie przedpłaty,
2. o wyraźne wypisywanie adresów no­

wych prenumeratorów,
3. o nalepianie na przekazach opasko­

wych adresów dotychczasowych prenume­
rator o

Kto nie uiści przedpłaty przed 
1 stycznia, numeru noworocznego me otrzyma.

Warunki prenumeraty w nagłówku.

Dział ekonomiczny.
Wiadomości giełdowe.

W iedeń, 30 grudnia.
Wczorajsza giełda bj7ła wyjątkowro dobrze uspo­

sobioną, gdyż z Pesztu nadeszły polecenia na kupna 
spekulacyjne, w czein gieida upatrywała dostateczną 
wskazówkę, by szanse przyjęcia prowizoryum ugo­
dowego uważać za bardzo korzystne. Prócz tego na­
deszły giełdy zagraniczne silne notowania; na gieł­
dach zachodnich górowała zwyżka w akcyach miu 
złota, w Berlinie zaś w akcj7ach bankowj7ch, szcze­
gólnie w akcyach banku niemieckiego, traktującego 
z komuną wiedeńską o pożyczkę gazową. Jakkol­
wiek układy zakończą się pomyślnie, na co wskazuje 
nagły wyjazd do Berlina zastępcy burmistrza, oko­
liczność ta nie zrobiła szczególniejszego wrażenia 
na tutejszym targu a tiamwaye pozostały przy osta­
tnim najwyższym kursie 463.

Z efektów bankowych haussowały znaczniej 
austiyackie i węgierskie kredyty, tudzież ziemskie 
kredytowe. Akcye kolejowe i przewozowe rtlnie 
usposobione; najbardziej staatsbahny i akcye Lloyda. 
Targ lokalny był bardzo korzystnie usposobiony, 
szczególnie dla alpinow, ciągle z uwagi na podróż 
dyrektora Wittgensteina, po której spekulacya obie­
cuje sobie co najmniej górę złota, następnie dia 
akeyj fabryki broni w Steyer i dla Rima

6 . T. WINGKLERA 5yn
■mm*** "W „

poleca po najtańszej cenie: Kawę Cejlon, Runi Jamajka, 
Koniak, Herbatę, Soucliong, Rozoiisy, Wina i wszelkie

9 r t v V n ł v  k o r z e ń r i P .
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W tytoniach tureckich nastąpił dalszy silny 
spadek, ktoiy prawdopodobnie nie tak rychło ustanie. 
Zakończono w dobrem usposobieniu, którego trwa­
łość jest jednak bardzo wrątpliwą. Notowano: kre­
dyty austryackie 35d. węgierskie 381, staatsbahny 
836, alpiny 181 "76. losy tureckie 58'7 j.

Depesze handlowe z d. 31 b m.
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  30 grudnia. (Giełda południowa). IG sJyty 
austryackie 3ó2 '25; Tureckie 58’80;' Landerbank Cló’75: Połu­
dniowa 76 '50; Kolej państw ow a 3 3 6 2 5 ; Alpiny 1 51'50; T yto­
niowe 1j 2'5U. Usposobienie mocne.

Targ zbofcowy i towarowy
Wiedeń. Giełda towarowa. Cukier surow y loco Aussis 

13‘35 do 13'40 do —'— zł., loco Ołomuniec 12'65 do 12' t 5 zł. 
loco Briin-Wiedeń 12'85 do 12'95, Rafinada prima, loco W iedeń 
i* całych wagonach 36'50 do 36’75 zł., Secunda 36‘25 do 30’50 
zł. Nalta kaukaska loco Tryest transito  3 '25 do 3.50 zł:, gali­
cyjska na  wagony 16’— do 16 '25zt., przejrzysta 16 75 do 17' — 
zł., am erykańska 20'75 do 21'25.

B u d a p e s z t .  Pszenica na wiosnę 12’08 do 12’09, żyto 
na wiosnę 8’74 do 8'76 zł., kukurydza na maj-czerwiec 5'43 do 
5 *4, owies na wiosnę 6'38 do 6'40, rzepak —*— do — .

Tryest. Centrifugal Pile gotowy 13a/a do 147/g, na  gru- 
Jzień-marzec — do 147,8.

P raga. Cukier gotowy 13.32P2 dc 13.37'/2.
H a m b u r g : .  Pszenica loco now a 180 do 188, żyło rac- 

klemburskie nowe 140 do 152, południowo-rosyjskie nowe 108 
do 109, Nafta loco 4'75 mk..

Wrocław. Pszenica 19’—, żółta 18‘90, żyto 1470, 
o.vies 13’80, spirytus ffuenfziger) na  grudzień 55’10, (siebziger) na 
giudzień 35.70.

S z c Z f-C itł  Spirytus (z pudutkiem konsumcyjnym) loco
36.30.

3 ertln . Spirytus (siebziger) loco 37‘60, (fuenfziger) 56-60. 
Londyn. Targ zbożowy spokojny; pszenica angielska

o Vs do ł/2 sh. wyżej Dowóz' 20520 
ąuart. jęczmienia, 37800 q. owsa.

ąuarters pszen;cy, 23660

K u rs  Iw ow aki: 
Lw ów , 31. grudnia.

Za
Za

płacą:
100 rubli sr..............................127‘-
100 m arek.......................... 58’50

.'U-frankówka 9ó0

żądają: 
1 2 8 - 1 0  

58-80 
9-62

Odpowiedzialny reaaktor: 

S t a n i s ł a w  B o s s o w  s k i .

W

H ote l, f r a n c u s k i .
Lwów, pl. Maryacki.

nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

P rz y jec h a li dn ia  29 g rudn ia .
E r. J .  B an h id y  z T u ry n czy . — P. A m broziew iez z P o ­

m orzan . — A. A bgarow icz, R. A bgurow icz i P. A hgarow iczow a 
z B ra tyszow a. — W. K ram sk i z P e re sp y . — P. B astgen  
z P rzem yśla . — B. N iw iek i z B ortnik. — P. S k a rż y ń sk a  ze 
S zw ejkow a. — E S ap ińsk i z M ojków ki. — P. S lo tw ińsk i 
z Sam bora. — J .  Skolim ow ski z M agdalenki. — Prof. di Car-, 
liń sk i z B rzeżan . — W. Vi an d in a  z B udapesztu . — A. I ta lsk a  
z B udapesztu . — P  R y lscy  z K rakow a. — F. P oh l z W ie­
dnia. — G. Coufal z T reb inz ’ u.: j. ó

Promesy
n

na
lu s y  k r e d y t o w e  z ie m s k ie

ciągnienie 5 stycznia
g łó w n a  w y g ra n a

z Y r .  w .  a .
sprzedają

po 1 zł. i 50 ct. stempel, razem /< j, 1 * 5 0

£!0 > 0  L i i  Z E iS S f f l
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowinej i załatwiamy odwrotną pocztą.

Uczuli centralnego Instytutu w Sztokholmie

'Dr. iJózef' Hukiet
powróci! i ordynuje gimnastyką szwedzka leczniczą 
(ortnp., maser., elektr,) w skrzywieniach, reumatyżmie- 
blednicy, cukrzycy, liistery i. migrenie, osłabieniu star, 
ozem. chorobach kobiecych, jakoteż nerwów serca 

i k iszek . , ’
Ulica Sykstuska 1. 35 od 3—4.

Dr. Jan Papee
sekundciryiisz oddziału chorób skórnych i wenerycz­

nych szpitala powszech. we Lwowie.
Ul. Piekarska 1. 4, X: piętro. — Ord. od 3 —5.

Lenarz chorób dzieci

D r. S T A N IS Ł A W  M O M ID Ł O W S K I
powrócił i ordynuje od 2 do 4.

H o t e l  „ I m p e r i a l “
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia.
. ^ P rz y jec h a li d n ia  30 g ru d n ia

H. h r. s z e lisk i, k o m b o rn ra . — M. K ozicki, J a r o s ła w .— 
Dr. M. K rzysz to fow icz , Załueze. — W . F lo rjań śk i, P rag a . — 
J, Szym onow icz i P. G aw ro ń sk i S tan is ław ów . — B. P a ltin e  
anu , b u k a re sz t. — "W K upka , M osty w ie ik ie .

"SUL Jonasz
D om  b a n k o w y  i k u n .o r  w y m ia n y  

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

p o  c e n a c h  n a jk o rz y s tn ie js z y c h .
P R O M E S Y  ,

do ciągnienia 5-go Stycznia 1898 r. ( 
na

%  Lusy austr. ZaMu kmdytowego ziRmskidgu n. ein.
po 2 złr. wraz ze stem plom  

(d o w n a  w y g ra n a  MóO.OOO k o ro n
Przy zamówieniach z prowdncyi uprasza się o do­

łączenie 20 ct, na portoryum.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 

dni przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby łn e wy­
konane skutkiem wyczerpania zapasu.

Na losy zakupione w tym kantorze padły wygrane w k.vo-

3

tacb 5 0 . 0 0 0  z ł .  . 5 . 0 0 0  z l .

U 9 ESŁAHE.
Br. P i le w s k i

s p e e y a l i s t a  c h o r ó b  d z i e c i  
Kopernika 1. 9.

u lica  W a ło w a  2 A.

D o c e n t  U n iw e r s y t e tu

Dr. Gustaw Piotrowski
4, ul. Akademicka 1. 15.ordynuje od godz. 2

Po kilkunastoletniej praktyce i po odbyciu specyalnych studyow 
w  B e ł  l i n i e ,  M o n a c h i u m  i t, d. osiadł

Wszech nauk 
lekarskich 

Lw owie i ordynuje od 9—10 przedp1 
o popol. przy ul. Sobieskiego

D i i i  u b o g i  r* l i  b e z p ł a t n i e .

D r .  B . K re .
wre flPB

H i * .  W i d m a m i
przyjmuje codzi u od godz, 3 do 5 popołudniu 

ul. Giodzickich 1. 2.

41>pei*af©i*

■)r. Tadeusz Iheiiiczynowsiri
ordynuje od 3—5. popołudniu, ul. Kopernika j. 28.

Lekarz chorób w e w n ę t r z n y  c h ,  
pionowych

k o b i e c y c h  i

D r .  R .  M u l l e r
ordynuje, Lwów ui. Żółkiewska 1. 42 .

Spoc.yalista chorób sk ó rn y ch  i w enery czn y ch

J V  I l e s c l i e l e s
ul.

h. so k u n d ary u sz  n a  k lin ik aeh  prof. N eum ana. Kuposiego 
i L an g a  i, ,

ordynuje ul. Kopernika 26. od godz. 10— 12 i od 3 - 5  pop

ń u i * giełdy wiedeńskiej,
Dnia 30 g rudn ia  1897 r.

Ogólny Jln" pańcma.
płacą żądają

Renta papierowa maj-listopad 
luty-sierpień’

Renta srebrna Btycaeu-IipieCj .
kwiecień-paździornik 

Losy s roku 1854 po 250 sł. mk.
.  „ 1860 po 500  zł. wa.

,  18G0 po 100 Zł- 50/o
,  1864 po 100 zł..

4°/o
50/0

101.95 
101.85
101.95
101.95 
160.—
142.75
158.75 
188.—

102.15 
102.05
102.15
102.15 101.—
148.75
159.75 
189.—

L lu j  państw a k ra jów  w Radzie państwa
reprezentowanych.

Renla »łoua wol. od i ad. w  100 <ł.
Renta wol. od pod. 4% za 200 kor. 
Renta inwest. aiHtr. Slf iQ,'o za 200 kor.

121.75
101.95
92.05

122.95
102.05
93.15

G b l l g a c y e  w o l e j o w e .

Kol. Aroyke. Albrechta z o 100 ił .  4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w klocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarza Franciszka Jozefa za 100 zł.

Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 
od podatku za 200 kor, 4°,o . .

Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 
(ostempl. akcye) 5% . • •

99.50 100.10

120.10 

128.— 

99.60

213.25

121.—  

128.80 

100.20 

214.25

O b l l g a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  (koiejowe).

kor.

Kol. Arc. Albrechta za 300 zl. 50/o 
„ w złocie za 200 zł. 5°/o 

Kol. bukowińskie lokal, za 200
4 o / o .................................

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 sł.
Ą * .................................

Ko!. Iwowsko-ezem.*jasbkiej z r. 1894 za 
200 kor. 4«/o •

113.20
133.—

114.—

99.—

99.50

99.70

100.20

99.75 100,25

D i n ?  p a ń s t w a  krajów  korony węgierskiej.

Wąg. złota renta za 100 zł. 4°/o .
,  „ ,  w wal. kor. za 200

kor. 4 * / • ...........................................
.  obi. prop. za 100 zł. 41/a°/o

121 .to  121.85

99.60
101.50

99.80 
102. -

obi. pr. regal. Cisy za 100 zł. 40/o 
poż. premiowa za 100 zł. .  .

- ,  za 50 zł. . .  •

138.50
152.50 
152.--

Inne publiczne pożycz Ki.
Poż. kraj. Bukowiny a r. 1893 los. za 

200 zł. kor. 40/0 . . . .
Bukowińskie obi. propinacyjne los. za

100 zł. 5 0 / 0 ......................................
Galie, poż. k raj. z r . 1873 za 100 zł. C°/o 
G-alic. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 40/o 
Galio, oblig. propin. z roku 1889 za 100

Bł. 4 0 / 0 ...............................................
Pożyczka m iasta Lwowa z roku 1893 za

100 zł. 4 0 / 0 ......................................
Renta włoska za 100 kor. 4%
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6r,/o 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 
Tureckie obł. prem. kolej, za 400 fr. ,

98.—

97.80.

90.—

111.75
3 7 .'-
58.75

139.50 i
153.50 I^ O S y  ( z a  s z tu k ę ) .
153.—

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . C.70 7.10
Zakł. kred. dla h. i p, po 100 zł. . • 200.25 201.26
Cl ary 40 zł, jnk.............................................. 59.25 60.25
Tow. żeg. na Dnnąin 100 zł. mk. 4°/o . 165. — 170. -
Pożyczka m. lnsbruku 20 zł, .  « 30.10 31.10

98.75 Losy m. Krukpwa 120 zł. , T « , 27. - 28.50
Pożyczka m.  Lubiany 20 zł. . 22.75 23.75

104.— Ofcn 40 zł. . . . , » , 62. 68.60
— Pality 40 zł. mk. . . * . 61.— 0 2 . -
98.80 Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł, . . 19.50 20.- -

Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. ,  . 9.45 10,25
98.75 Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. 25.50 20.50

8alma 40 zł. mk............................................ 74.50 75.50
96 10 Pożyczka in. Salzburga 20 zł. .  . 80.10 31.10
—,— Bt. Genois 40 zł. m k.................................... 79.— 80.—

112.25 Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 4H.—• rj*2_
37.50 „ ra. Tryestu 100 zł. m k. 4*/a°/o 153.— iw !—
59.25 „ ni. ,  50 złe 40/o 72.— 78.—

Wal dsteina 20 zł. mk. , ■ 57.— 00.—

L i s t y  z a s t a w n e .  Oblig. hipot. i listy diużne 
(za 100 zi. Nom.). -

Austr. aakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°>ó 
„ „ „ obi. pr. z r. 1880 3°)0

„ » n 3°/o
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5%  .

» » » « 4°;o .
Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem. Ins. 5°/o 

,  » n n los. 50 lat 4l/*°/o .
n 1* * o „ 60 lRt za 200

koron 4 % ...............................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat .
•  » » » 4°/o los. 41 lat ,
n » n n 4°/° stare * *
,  „ „ „ 4°/o za 200 kor. .

Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.
41/i°/o 511/* la t zwrotne .

Banka krajowego oblig. komun. 2 em. 5°/o 
Banka krajowego oblig. komnn. 3 em. 42 

lat za 200 kor. 4ł/2°/o 
Banku krajów, los. 571/* lat za 200 kor. 4°/o 
Banka krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 
Austr. węgiersk. banku 401/* lat los. 4n/o

98.40
117.35
117.75
104.—
96.25

110.'1U0.10

99.40 
118.35 
U 8.50 
105.— 
90,75 

111.-*- 
101 . —

96.75
97.—
97'—

97.25
98.—
97.80
98.75
9 7 . -

101.--
102.15

100.—
98.—
97.50

100.10

99.—
98.50

101.—

O b l J g a c y e  z prawem  pierwszeństwa 
za  100 zł. nom.

Kol. L^uw-Czer.-Jdsry z r. 1884 za 300
zł .  4°/o mniej 10°/o . . . .

Kolei Lwów-Caem. z r. 1884 za 300 zl. 4°/o 
Gal. kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4°/o . 
Węg. gal. kolei em. 1870 za 200  zł. 5°/o 

, 1878 za 20 0  zł. 5°/«
.  1837 za 200 zł, 4 '̂o

93.—
99.25
99,50

108.—
108.—
98.80

93.75 
99.80 

100.— 
108.80 
109.— 
99.40

A k c j e  b a n k ó w  (z a  s z tu k ę ) .

ul.

Banka Anglo austr. 120 zł. ♦
Peszt, banku bandl. 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu i przern. p 
Węg. banku kredyt. 200  zł. .
Doińo austr. tow. oak. 500 zł.
Gal, banku hipot. 20 0  zł.

dla handlu i przern, 2 00  zł 
Banku dla kraj. koronnych 200 zł.

9 Austro-węg. COO zł. .
Związk. (Unionbank) 200 zł. 

Czesk. banku zwląak. 100 zł. 
Zlvnostenska banka 100 z). , ,

159,—
1408.—
'852.—
380.50
760.—
388.—

159.50 
1412. -
352.50
881.50 
770.— 
391.—

215.50 
900.- -  
291.75
133.50 
128,—

2,16.--
930.—
292.25
134.40
128.50

AIt<*.ye przedsiębiorstw  transportow ych.

Buków, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł.
„ „ * (akc, zakł.) 200  zł ,

Kolei półn.-cos. Ferd. 1000 zl. mk.
* Lwów-Czern.-.Jftssy 200 zł.
n wscłiodn.-galic.-lokaln. 200 .
* państwowych 200 zł. per ulti
* południowej 200 per ultimo . ,
„ węgier. gallcyj. I. 200 zl. ,

207.— 210.—

3435 — S44o' -
2 9 3 .- 294.—
196.-- 200.
338.50 237 —
76,75 77.75

211.50 212.—

A K c y e  przedsiębiorstw  przemysłowych.

Galie, karpac. naft, to w ar z, 509 kor. . 
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł, 
Praskiego Tow. żelarn. przern. 209
Schodni ca 500 kor........................................
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fr. per. ult. 
Tnfail tow. kop. węgla 70 zł.

131.65
G79.—
630.—
134.75
166.—

132.15 
682.— 
590. ■ 
131.25 
168.-

W a l n i  y .

Dnkat cesarski #
Austr. węg. 8 gnid. złota moneta .
20-f ranko w k a ......................................
2 0 -m ark ó w k a ......................................
Rossyjski półimperyai 
Niemieckie banknoty za 100 marek 
V,losliie banknoty za 100 lir . 
Ruble (za 1UO ra.) . . . .

5-61

9-58C* 9-,54'i/j 
11*77 11-80

Ą V -
C3.92V* 53.WV#

4 ".*45 45*55
12f*2i rl^TSO

iBcrlin, daia 3u. grudnia:
listy zastawne 4 proc. Bery a 6 —11 

31,* proc.
> proc. Serya A. .

Pozn. listy rentowe 4 proc.
„ „ „ 3ł/a proc.

Pozn. obligacye prow. S1/* proc. . 
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. . 
Poznańska pożyczka miejska . .
Austryackie banknoty . » .
Austryacka renta  srebrna . " . 
Rosyjskie banknoty 
Rosyjskie 41/* proc. listy zastawna 
Listy zastawne Król. Polsk. 41/* proc.

102.75 
100.25 
91.30’

100.40

91.8.1

109.50
101.80
210.3G
105.10,
6T.2Ś

W arszawa,
Listy likwidac. Król.

dnia 30. grudnia
Poisk. duże .

„ drobne 
Roś. P ol. Prem. z roku 1864 

,  „ « ,  1366
Obi. prem. Banku szlacheckiego . 
Listy z astr. Tow. kred. zlemsk. duże 

„ „ ^ „ „ drobne
„ „ min sta Warszawy ser. VII.

4>/s proc. 
Akcye dr. Zel. Wars z. Wied. .

99.6'.
- 99.3t,
298. j  3
253*
212'~ .

99.75

101.56
98.5U

P e t e r s b u ig ’, dnia 30. gruauia.
Rosyjska pożyczka prem. z r. 18&

„ „ z  r . 1866 :i .
Listy zast. Tow, kred. ziem. Kr. polsk.

„ „ » rosyjskie . . . .
„ „ kijowskie . . . .
„ ,  wileńskie . . . .
* „ charkowskie . . .
n .. chersońskio . . . .

A kcj^ Banku ziem besarab.-taurvdz. ,

‘295.50 
256.50 

99 -  
156. V 

100.621 *. 
1 0.7100.?ibt
845..*

ĘsnSr

najnowsze zaczęte z Drezna, LipsKa, Berlina i Wrocławia, >leca 

Fiioze la , F lo flo s , ang., D ro b ia zg i d am skie  wjtamtj

Wprost na Wegrzecn u jednego z najrzetelniejszych producentów, zakupiłem osobiście znakomite kilkuletnie w i n a  w ę g i e r s k i e  i sprze 
daje takowe: S t o ł o w e  po 5 0  ct. A e s u m o ł y e r  po 6 0  ct. H e g y a ł a y e r  po T O  ct. za butelkę, gwarantując za najwyższą 

dooroc i naturamusć twchże. Firma • !  A  A  1  E S  iE ¥  Ń  Ś  K  1 ,  L n ó w ,  l i y n e k  440 .



„SŁOWO POLSKIE" ,Nr. 307. z dnia 3Ł grudnia 1897. 1

Posłuchania.
Od jfodi, 11. do 1. popoł. we fcrody i n i e d z i e l ę  

n n«raieFtnik». — O djedz. 11 . do 1. popołudniu we ś r o d y  
l n i e d z i e l e  u prezydenta krai. dyr. skar. Korytow- 
3klego. — 04 godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
a dyrektora toest i telegrafów Seferowicsa. — Od godz. 
11. do 12. pnedpoł. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań­
stwowych, — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
s wyjątkiem Vt o r k u  w prezydynm wyższe? o sądu kra­
jowego. — Ot godz. 1. do 2 . 'popoł. c o d z i e n n i e  posłu­
chanie u m ar^alka s wyjątkiem w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o f tc io ly  Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan K.Hmierz **■ 1856 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzor kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kdciół 00 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
■ posągiem święttro wzniesiony na pamiątk.; uchronienia 
miasta od Tatarów. — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w miecie. — Kościół 00 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — katedra gT. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą w. środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska ty li stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantyóskim. — Ktedra arcybiskupia ormiańska (przy 
nl. Ormiańskiej), otjk cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

Znakom itsze gm achy w mieście: Gmacb sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajo.vego; „Unia" Matejki). 
Ratusz, na Rynku, dalej Gmach Politechniki, nowy Gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich. I)óin inwalidów przy ul. Kleparowskicj, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, G.uin. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Ad ministracyi.

O g r o d y  I park i s Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuieki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W y s t a w y  1 m u z e a .
— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b d n  p r z e m y ,  

s ł u  k r a j o w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek. czwartek i piątek. W inne dnie 10 et.

— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  im .  O s s o l i ń s k i c h .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i ątkl także od godziny 3, do 
5 popoł.

— ł l j iH e n m  i m i e n i n  B z k d n s z y c k i c h w e  Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  f d o r o ż e k : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2  konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na
dworzec główmy, 2 konna 00 ct. — 1 konna 45 ct. — Za
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na W ysoki Zamek i do
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. _______________

Rozkład pociągow dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1897.
I> o  L w o w a  p rzy ch o d zą  :

Z K r a k o w a  posp. 5*10 rano, osob. 9-10 rano, yosp. 
1*30 w poł., osobowy 6'55 wiecz., posp. 8*45 wiecz., osob. 
9 30 wieczór.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamoze) osob. 8-04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobowy 5*35 popoł., pospie­
szny 9-43 wieczór.

Z C z e r n i o w i e c  osob. 7*30 rano, posp. 1-50 w poł., 
osobowy 5*45 popoł., osobowy 9’10 wieczór, posp. 9*50 
wieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8*05 rano, osob. 1*4C w poł. osob. 
10*20 w nocy, osob. 1240 w nocy.

Z B e ł ż c a  i S o k a l a  osobowy 8*25 rano, osob. 5*25 
popołudniu.

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na Podzamcze) osobowy 
7-52 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*85 praodpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*60 rano, osobowy 1*15 w pal.
Ze Il k o w  a  odchoazą:

Do K r a k o w a  osob. 4*40 rano, posp. 8’40rano, osob. 
8*55 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*45 popoi., posp, 
10*50 wieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 10*27 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6*10 rano, osob. 6*45 rano, 
osobowy 10*45 przed południem, posp. 2*40 popoł., osob. 
10*30 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano, osob. 9*20 przed poł.. 
osob. 7*30 wieczór.

Do B e ł ż c a  i S o k a l a  osob. 9*25 przed poł., osob. 
7*05 wieczór.

Do T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (z P o d z a m c z a )  osob. 
7*47 wieczór.

Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*40 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*50 rano, osob. 7*48 wieczór.

msm
14)

W. J  HEMIROWICZ DANCZENKO.

T ł U E l N S W A  B R O S Z K A .
P o w ie ć ć  p rze ło żo n a  z rosyjsk iego .

(Ciąg oalszy).

t,  nic sobie z tego nie robiąc, urzą- 
uaiej nwene wycieczki i wnosiła do stolicy

nieład.
W  Rebui v>. poświęcono jej dziesięć' artykułów. 

Na seansach spirytystycznych wywoływano ją — i 
ona dawah nadzwyczaj mądre rady. Jakiemuś dy- 
p* ornacie poadała nawet tak udatny manewr polity­
czny, że ten nazyw&i ją  odtąd „swoim _ dobrym ge­
niuszem". Staremu generałowi opisała życie duchów 
na planecie Wenerze, a dwom paunom starszym zdra­
dziła tyle pożytecznych sekretów, że obydwie tejże 
jeszcze zimy przespacerowały się za mąż za me- 
Jyumów.

Jednemu tylko rewizorowi policyjnemu nie 
szczęściło się. Wszystkie jego usiłowania, ażeby uu- 
cha aresztować, nie powiodły się. Rua miał go już 
w ręku, zamknął nawet, ale nad ranem pokazało się, 
że owym duchem była wdowa po sałdacie z legal­
nym paszportem.

Nusia była tak dalece śmiałą, że zaczęła po­
kazywać się nawet w koszarach, gdzie przebywał 
Michał Gordijów, zanim go jeszcze aresztowano Za­
szczytów doczekała się niesłychanych. W Towarzy­
stwie psychicznem profesor Bezsensów wygłosił o niej 
odczyt, w którym twierdził na podstawie dokona­
nych poszukiwań, że duch Nusi był niegdyś wcielony 
w jednym z kapłanów bóstwa perskiego Mitry, pó­
źniej w magu babilońskim Senekosie, a w końcu 
w średniowiecznej jakiejś czarownicy, która spalono 
w Tuiuzie.. Ze to właściwie nie jest duch człowieka, 
ale pokutujący za grzechy demon Abrokadabryusz, 
spo/fcrewnń.ny blisko z ueizebubem. Wywody te zo­
stały nawet potwierdzone dokumentami. Na pytanie,

zkąd one pochodzą, uczony profesor oświadczył, że 
ma je od ducha Mastodontusa Plezyozaurusa. który 
nieraz świadczy! mu różne dobrodziejstwa... Sztuka­
mi spiryuystyczneiui wywołana Nusia podyktowała 
medyumowi — pannie Sltuławcowej — pyszny wiersz 
po włosku, a chociaż potem pokazały się, że stanee 
były już wcześniej napisane przeż Petrarkę — ni­
kogo to bardzo nie zdziwiło. Duch Nisi należał do 
tak zwanych duchów-trzpiotów, które bardzo lubią 
zwodzić biednych ludzi. Zresztą był on bardzu sym­
patyczny i łubiany przez spirytystów.

Skoro wieści o tern doszły do Piotra Wasylo- 
wicza L jego źcny — oni bardzo się zaciekawili. 
Piotr Wasylowicz pomimo swej wolnomyślności wdu- 
cny i stobki prorokujące wierzył, a żona jego pra­
wie modliła się do spirytystów od tego czasu, kiedy 
na jednym seansie wywołana Semiramis oświadczyła 
jej że w niej mieści się dusza Joanny d’Arc. Po­
śmiertne wizyty Nusi zaniepokoiły ich do tego sto­
pnia, że oboje zdecydowali się wreszcie szukać po­
mocy potęg wyższych. Zwrróciwszy się do „Spiryto- 
medyumo-psycho-eiektro-ducliomaterj alizującego kółka 
iiteracku-artystycznego" otrzymali odpowiedz, że 
mogą w'Ziąć udział w seansie.

IX.
— A wiesz, co ci powiem? — zaczął Piotr 

"Wasylowicz, powróciwszy do domu z kółka spiry­
tystów.

— No?... Co nowego?... Zmęczonam, spać mi 
się chce.

— Cały ten spirytyzm — jedno błazeństwo.
— Dlaczego?
— A dlatego! weź pod rozwagę chociażby wie­

czór dzisiejszy; Coś my się tam dowiedzieli?
— Sam przecie widziałeś i słyszałeś.
— Głupstwa.
Udając się do łóżka, mąż i żona zastanawiali 

się nad tem, czy nie byłoby lepiej zmienić ponne- 
szkauie. Tutaj nerwy nigdy się nie uspokoją, a skoń­
czy się na tem, że człowiek zrobi się całkiem zabo­
bonny. Długo radzili się, gdzieby mianowicie wziąć 
pomieszkanie i jakie — tembardziej, że termin kon­

traktu zrobionego z gospodarzem już się kończył. 
Piotr Wasylowicz drzemał już, ale Zom,, budziła go 
co chwila: — „Słyszysz jak wiatr szumi". — „Niech 
szumi" — odpowiadał przez sen.

Nagle Zonia podniosła się na łóżkr
— Widzisz? — szepnęia mężowi na ucho.
— Co?
— Ją!
— Kogo?
— Nusię.
— Gdzie?
— Koło szafy.
On podniósł się również i wziął do rąk świecę. 

Cień ustąpił. Zonia położyła się znów, ale długo nie 
mogła zasnąć. Gdy zasnęła, sen miała bardzc nie­
spokojny.

Rano maż wstał wcześniej.
— Cóż z tobą!...
Zonia otworzyła oczy.
Buazę cię już kilka minut, a ty wzdy chasz

spiąć.
— A ona gdzie? —i*ff:'
•— Co za ona?
— Nusia... Znów stała koło szafy!
— Wszyscyście widocznie powaryowali! Co za 

Nusia — skore już dziesiąta wyoiła. W samowarze 
wygasło. Trzeba na nowo węgle jarzyć. Ja  muszę 
iść do biura. Bądź zdrowa!...

On nachylił się i pocałował ją.
Zonia usiadła i oglądam się po pokoju, przy- 

poiiiinając sobie swój sen.
— Nie, wiesz, w tem pomieszkania arnżei nie 

wytrzymam.
— Mówiłem już dzisiaj z gospodarzem.
— Cóż on?
— Pójdź i rozmów się z nim. Nie chce się 

zgodzić. A ty sama wiesz, że pieniędzy mamv teraz 
maio. ’

— Ale ja tutai nie zostanę.
Piotr Wasylowicz, obawiając się wybuchów hi­

sterycznych, uszedł co żywo do biura.
________  (C. d. n.).
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GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
przyjmują wkladl na Książeczki
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l mm. K o n k u r s .
W  Zakładzie sierót i ubogich F u n d a c j i  ś. p . 

NUtmlslawa lu*. S k a rb k a  w D r o l io w j iu  opró- 
ŹttioD" jest posaaa naczelnik? warsztatów z płacą ro- 
tjzaą 1,000 zh., wolnem pomieszkaniem z ogrodem i 
jpaiem Kandydat musi być technicznie wykształco­
nym i posiadać odpowiednia praktykę, zobowiązać się 
wykładać technologię i rysunki techniczne.

Pooama należy udokumentowane wnosić do Ku- 
ratoryi Funda cyt hr. Skaibka w? Lwowie, gmach te­
atralny najpóźniej do 1. marca 1898. Stabilizacja nastą­
pić tnoże po pierwszym roku próbnego urzędowrania.

Z Ruratoryi Funtfacyi hr. Skarbka
-we Lw ow ie d n ia  15 grudnia 1897.

B ezp łatn ie  d la  k ażd eg o  k a le n d arz  n? ro k  1898. N adto  m ne 
k s ią ż k i bezp łatn ie .

Goniec i Iskra z Wesołym Kurjerkiem
Czasopismo nierozłączne: p ow ieściow e i  hum o ry sty czn e  

ilu s tro w an e .
W ychodzą  c z te ry  ra z y  n a  m iosiąo  w e Lw ow ie. B ok  w y d aw n i­
c tw a  X X . S e ry a  w y d aw n ic tw a  n o w a  ze  zm ien ionym  1 pow ię­

kszo n y m  p rogram em  
Z aw ie ra ją  tre ść  obfitą, p o ży teczną , p u iry o ty ezn ą , c iek aw ą, po­
p u la rn ą , poucza jącą  p rzy jem n ą , w  „ K u rje rk u ' z a ś  w esoła i do­
w cipną, a  w śród  n ie j pow ieśc i h is to ry czn e  (z dz ie jów  Poiski)
1 o b y cza jo w e, s tan o w ią  g łów ną tre ść  „G ońca i Isk ry ."  P renu- 
m era to ro w ie  ro czn i o trzy m u ją  b ezp ła tn ie  K a len d arz  o b sze rn y  
h u m o ry sty czn y , o raz  in fo rm acy jn y . L w ouianka n a  ro k  1898, 
t rz y  z eszv ty  ilu s tro w an y ch  K le jno tów  h um oru  po lsk iego  i po­
w ieść  M. D. C ham skiego  Bez sz c zę śc ia ; p ó łro czn i: rów n ież  
k a le n d arz  L w ow ianka  i pow ieść  B ez  szczęśc ia , w szy scy  zaś 
k w a rta ln i p renum erato row ńe o trzy m ają  pow ieść  B ez szczęśc ia . 
P re n u m e ra ta  G ońca i I sk ry  z W eso łym  K u rje rk ie m  z p rz esy łk ą  
pocztow ą w y n o si ro czn ie  8 złr., pó łroczn ie  4 złr., k w a rta ln ie
2 z łr. P ren u m ero w ać  m ożna  w  k a żd e j chw ili bez  w zg lęd u  n a  
z ac zę ty  k w a rta ł, lub m iesiąc. N u m ery  za leg le  i z p oczą tkam i 
pow ieści p rz esy ła ją  się  bez żad n e j dop łaty  n a ty ch m iast. K sią­
żk i są  gotow e i w y sy ła ją  się  bezzw łoczn ie  o raz  ka len d arz . 
P re n u m era tę  p rzesy łać  p rzek azam i do A durin istraeyi G ońca 
i I sk ry  z W esol ym  K u rje rk iem  w e L w ow ie ul. K raszew sk ieg o  23.

odręcznMk
dla

Stowarzyszeń udziałowych
w opracowaniu

Narcyza Ulmera i Jakóba Nawrockiego
nieodzowny dla wuzystklch zajm ujących się sprawami stowarzyszeń, 
do nabycie w Adm inistracji „Stówa polskiego" po cenie: oprawny 

z przesyłką 5 złr. 55 ct., nieoprawny 5 złr 20 ct.

s®- Ma szukającycli pracy, —  | 
g"_T._ Dn icrsa<t w c og/osze* 
iKs? n ia  b e z p ła tn ie . *1PP1

K u  c h a t  t e r  i k o rresp o n d en t 
po lsk i i n iem ieck i, p rag n ie  od 
1-go zm ien ić  p o sadę  H. G. 
A dm inistr. S łow a Polsk iego .
S z u k a  z a ję c ia  pobocznego 
w  p ro w ad zen iu  k s ią g  ra ch u n ­
k o w y ch  i w  k o rresp o n d en ey i, 
b ieg ły  w  p row ad zen iu  k s iąg  
b an k o w y ch  d la  sto w arzy szeń . 
Obejm ie zarząd  dom u. D aje  
dobre  re fe re n cy e  i g w aran ey e  
A. R ed ak cy r Słowa.
P a n n a  z rządow ym  egzam i­
nem  po jed y n cze j i podw ójnej 
b u c h a lte ry i K upieckiej poszu ­
k u je  z a jęc ia  za  „krom nem  w y ­
nagrodzen iem . Z g łoszen ia  pod 
„Pilność 17“ w  a am in is traey i 
S łow a Polskiego.

A k w m p a n i a t o r k a  b ieg ła  po­
leca  się  P an io m  i so listkom  p rzy ­
g o to w u jący m  się  do opery . 
G m acn te a tra ln y  III p .ęrrc  1.81.
K r a w c s y n i  p o szu k u je  ro b o ty  
w  p ry w a tu y c li dom ach. Sudlitz  
jiL K o p ern ik a  1. 22.
O s o b a  m łoda z n a ja c a  się  n a  
g o sp o d arstw ie  po szu k u je  m ie j­
sca. D. A. Z. p o s te -re s ta r te .

Z d o l n y  pom ocn ik  h an d lu  ko 
rzen n eg o  po szu k u je  p osady  za ­
raz . Z g łoszen ia  pod J . B. post.- 
re s t. i iWów.

K i e r o w n i k ,  h an d lu  k o rz en ­
n eg o  lub g a la n te ry jn e g o  ppsz e ­
f u j  9 p osady  A d res . E. H. k ,  
G ołęb ia  10 I. p.

e t  etr  i etr etr etr  e t - 1 et- etr etr  e t - 1 *ł* etr ete e t  .

S ł a w n e  d r c z d ź e  |
z fa b r y k ’- ]

Pp. Ad. Ig f»1autnera i Syna
w e  W i e i l n i u  \

poleca na zbliżające się święta i 
II .V> P  „  I

Karole B a łłabana  !
ul. Halicka I. 23. !

Proszę żądać wszędzie*

FUTEK CYSARETCWYCH js
x CkDE^la

POLOKU" Rudolfa Herliciki Główne zastępstwo na Lwów:

u l .  A k a d e m i C K a  8 ,
£ 3 “ Cennik: i Dr '"vlfi darmo i opłatnie
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W 6 D A  L W 6 W S K A
odznacza się bardzo przyjem nym  i długotrwałym zapa­
chem WODA LW OW SKA jest znakomitą perfumą do 

skrapiania sukien I chustek.
F l a k o n  8 0  m a t ó w  i  1  z l r .  5 0  c L

JAN IHNa TOWICZ
L w ó w : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., 
Halicka 1. 11 b r a k ó w : Sukiennice 1. 20., 

C zerulG iw ce: H"nek I*. 2.
W n ł i / f t C f U  ^o robó t dum 
H U !  L v l / I  sk ich  oraz  
w sc jlk ie  p rzy b o ry  do szycia 
i k raw lecczy zn y  po leca naj 

tan ie j

Jan Dziewoński
Masazyn droMazodw danfsflcii.

L w C w ,  H a lic k a  G.

K. te ijjs li & J. Ais.
Przedsiębiorstwo 

K o m i s ó w  i  s p e d y c j i  

Lwów. pl. Halicki I. 3. 

Zastępstwo 2)
na G a l i c y ę

dia sprzedaży węgla i koksu 
z kcpaiń górnoszląsk.ch

H tff-ęgiel i koks
* *  całymi wagonami 

po cenach zniżonych, 
oraz w workach plom­
bowanych po 50 klg., 
na jesień i zimę, z do­
stawą do mieszkania. 
Znanj z dobroci K ek s  
z kopalni ,.Zabrze“. 

Telefon Nr. 537.

U .1 \ D E Ł
Płócien i bielizny

Jana Riedla
w ę Lwowie

po zL 1.05, 1 55, 2.

Koszule z przodam i oikowymi 
i faldzikami (zakładkami) 
Jo  zł. 2'75 i (■—

Koszule Kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zł. 2’50 
i 2-75.

Koszule nocne po zi. 1'55 
i )-yO ozdobione na  w zór 
ukraińskich po zł. 2‘30, 
2-50 i 2 75.

Koszulo d<a cnłopaków po 
zt 1-40 i 1-60.

Półkoszulki z Kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł. 1-05, 1-15, 

1-45, 1-65, I SO.
Kołniejze tuzin po zł. 2'40 

i 2-8(1.
Mankiety tuzin po zł. 4-— 

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

sfcuWkL pcfariy
dla p.%ń, panów i deieci.

K R A W A T Y
w największym wyuorze.

Zamówienia z pzowincyi w y­
k o n u j  się najstaranniej.

n a  żą d a n ie  szczegóło­
we cenn ik i.

Kukurudzę
suchą , zdrow ą, drobuu-ziaini.-tH  
d o sta rcza  n a jta n ie j fran co  — 

w szelk ie  s ta e y e  k o le i

U a u k  r o ln ic n y
n «■ Lwowie.

Palcie mk\Ntemojowskiego
m s r t v s / < ; u i i e  d o  i t a b y c i a .

U a t i d e l  W i n c U l e r a ,  L w ów , 
“ * R ynek I. 28, po leca  n a jta ­
niej W eże gnm ow o, O liwę do 
m aszyn , P a sy  do m aszy n , (Ju rty  
do m aszyn .
JC B arcnany , re s z tk i w e łn ian e , 
"  chustk i, rę czn ik i, perk a le , 
p rzypory  do sz y c ia  poioea n a j­
tan ie j A n to n in a  E n e l ,  u lica 
P.refey

M i r k o  św ieże  d w o rsk ie , 
n iezb iei’ane  z d o staw ą  co­

dzienną  do dom u, l itr  11 ct. 
Zam ów ienia p rzy jm u je  han d el 
St. V, o jc io ch o w sk ieso  n a s tę p ­
ów, Lw ów , A k a d em ick a  6.

Kalendarzyk kieszonkowy 
M I C K l E W i C Z O W S S A

n a  ro k  1898 
po leca k s ię g a rn ia  k i .  A l tc i i -  
fc e rg fa  w e Lw ow ie. C ena 20 ct. 
z p rz esy łk ą  23 ct. W szęd z ie  do 

n ab y cia .

¥ k o  sp rzed an ia  rea ln o ść  w  Zu- 
b rzy . 10 k ilo m etró w  od 

Lw ow a. 3 k ilo m e try  od s ta cy i 
ko lejow ej S iecbów . U om m ie 
s z k a ł n y  z 4 pokoi, k u ch n i, w e ­
ran d y , dom  d la  słnżby , budynki 
gospodarcze, 15 m orgów  pola 
B liższej wiaddmośc.i udzie li biu­
ro  ad w o k a ta  D ra  C zarn ika, ul. 
S ob iesk ieggo  L 4.

K a m ie n ic a
we Lwowie, 12 lat w olna od po­
datku, korzystnie rentująca się na 
sprzedaż. — Bliższa wiadomość 
w kancelaryi adwokatów  drów 
Lisiewiczów, Lwów, ul. Kościu­
szki 16. Pośrednictwo wykluczone.

ń łSala  na posiedzenia w hotelu 
Pańskim, ul. Gródecka 1. 5., 

jest w każdej chwili do dyspo­
zycji. _____
TBjTowo o tw o rzo n y  zak ład  czy- 

sz czen ią  k o łn ie rzy  i m an- 
sze tów  p rzy  u lic y  B y k stusk ie j 
1. 28. „ l w i u i g a r i a  1 po leca  się  
Szan. PT  Pub licznośc i, w y k o ­
n y  w uj ąc  w sze lk ą  ilość  b ie lizn y  
j a k  n a js ta ra n n ie j bez żad n y ch  
szk o d liw y ch  d o m ieszek  w  p rze ­
c iąg u  48 godzm . z szacunkiem

.Marceli Ja s in o w sk i.

W illa w  ogrodzie  b lizko 
m iasta , ś liczn ie  i w ygo­

dn ie  u rządzona- z w odociąg iem  
i iaz ien k ą  do w y n a jęc ia  ca ł­
k ow ic ie  lub p o dzie ln ic  p a r te r  
i p ię tro  osobno. Może być tak że  
sp rzed an a . W iadom ość  b liższa  
u D ra T ad en sza  S o ło w ija  p rzy  
u licy  M ickiew icza 1. 3.

f ó a s y  i L a k ie r y
do podłóg

Szczotki Mnfwwia
po leca

p o  n a ju m ia r k o w a ń s z y e h  c e ­
n a c h  i w  n a jle p s z y c h  ja -  

k o śc ia c h

W. Czopp
najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów

Lwów Żółkiewska 2.
Założony 1343 roku.

Nowo urządzony
Manazyii Porcelany i SzKla

pod flrm ą

Karol Christianus
w e L w ow ie, p lac  M aryaek i 7, 

obok apteki P. Mikolascha

po leca  w s z e l k i e  d o p i e r o  
n a d e s z ł e  I  n a j n o w s z e  t o ­
w a r y  po eonach n a jp rz y s tęp ­
n ie jszy ch . — S k ł a d  n te b > i  
ż e l a z n y c h  i  s r e b r a  c h i ń ­
s k i e g o  po c e n a c h  fab ry ­
cznych. —  P o z o s t a ł e  r e ­
s z t k i  t o w a r ó w  z  w y  s p r z e ­
d a ż y  z a  k ażd ą  cen ę  do n a ­

bycia.

S piry tusu , Fabryka Eara*  *liikiei ówPierwsza Brodzka Ratinerya

BRACI KAPELUSZ
w Starych Środach

poleca wyborne r o z o i l s y ,  wódki i rumy oraz natu­
ralne nalewki owocowe, jakoteż s p “r j t a p  r e k t y f i ­
k o w a n y  9 To/o „ B o n g -« M t“  najczyściejszy i oez- 
wonny uznany za najlepszy

n a  n a l e w k i  d o m o w e .
Ekspedycya w skrzyniach i butlach, począw szy od 

5-cio kilowych posyłek.
Jfjy- I  IL IA : w Zniesienia koło Lwowa.

— i

K o n i a k , 'S o r ó w c z a n k a ,  J a ł o w c z a k
w ó d k i w ie lk ic h  h y y ie n ic z n y c h  z a le t  

poleca m nse!

S S a ł ł a f e a i a s i ,
są też w każdym większym handlu do nabycia 

we Lwowie i na prowincji.

Polska s z k o ła  n a  c y t r ę . . $
Dzieło do s a m o d z i e l n e j  n a u k i  przez dyrektora i nauczy­
ciela gry na  tym instrumencie W a d . Mańkowskiego napisane 
i przez wszystkie pisma za. najlepsze uznane W  ćleg. karto 
nowej opraw. 3  Z l. Do ftabycia we wszystkich księgarniach, 
jako też u nakładcy. Nabywającym dzieło to w prost od na­
kładcy, przysłużą nabycie za  rzetelną cenę własnego, fabry­
cznego kosztu 6  Z ł .  doskonalej, nowej, przez autor awypró- 
bowanej, koncertowej cytry, w pudelku wraz z wszelkiemi 
przynależytościami. Osobno cytra ta  nie sprzedaje się , w han­
dlach muzycznych w dwójnasób tyle kosztuje; sprzedaje  się 
zaś tuk tanio dlatego, żeby rozpowszechnić grę na  tak 
wdzięcznym  instrumencie i dla tem łatwiejszej sprzedaży 
powyższej szkoły. — Adresować należy do nakładcy:

S T M I g Ł l W l  R Ó H L E R i  
L w ó w  — u l .  B a t o r e g o  I .  UH — L w ó w .  1

Precz z szelkami!
N a  o k a z  p o ślę  k a ż d e m u  o p la tn ie ,  p ro s ią e  o o p la  

e o n y  z w ro t  Z d r o w o t n y  t p i r a l n y  p o C i t r z f m y w a - C k  
s p o d n i ,  d o g o d n y , d la  k a ż d e g o  d o b ry , n ie  i t r u d a ia ją ę j  
p ro s te g o  t r z y m a n i a  s ię , u ie  u c is k a ją c y ,  b e z  g u z ik ó w . 
C e n a  7 5  C t .  —  (3 s z tu k i  1 zl. 8 0  c t.  z? p o b ra n ie m ) .

M. J e l i in e i
W ien, II. 8  Łrah. Carl P l 14.

r
m  i «E3* b # p j

A u g i i  D u t r i T c  f h s  &  C -

8 Distilerie du Grand Lemps (Fjaijęęl
l j |  f o n d e e  e n  1 8 2 S

i  knm tripls
w  T h ć  au $ ańdariifi

et toutes sertes de

m .

%

C rć .s f

4?“% E f JT.TSWW 1T chc:łce złożyć sobie za życia kap ita ł, lv.b po- 
^jT zostawić po n a ’dluższem przeżyciu swojej ro- 

dżinie zaopatrzenie, nareszcie k„żdy, kto ćca  o 
dobro swojej żony, dzieci i rodziny, powinien się ubezpieczyć w  naj­
większej i najbogatszej

A S E K U R A C Y 1  Ż Y C IO W E J

„THE 3TA R “ w Londynie
z a ł o ż o n e j  w  r o k u  1 8 4 3 .

Pewność najw iększa! Premie najniższeI Dywidenda bardzo znaczna, 
w ypłacana co pięć lat! Przez pierwszych pięć lat ntożna płacić 
tylko połowę wkładek. — Ubezpieczając 1 0 . 0 0 0  Z lT . na doży 
cie, wypłaca towarzystw o, jeżeli ubezpieczony przeżyMe 15 albo 20 
lat 1 1 . 4 6 5  « k  Ubezpieczając się tylko na  kaDital pośmiertny', 
wolno płacić połowę wkładek do 5 5  roku życia.

Na żądanie udziela wszelkich wyjaśnień i wysyła oplatnie ta 
ryfy i prospekty odwrotnie

E D W A R D  K L E I N
j e n e ru ln a  a je n e y a  d la G alicy i w e Lw ow ie u1.. K o p ern ik a  24.

I I  A d m i n h l i a e y l

Słowa polskiego
LWÓW

u!. C horążczyzra 1. 10. 

do nabycia :

Polityka obowiązku. Głos z W ar­
szawy. Broszura w ydana nakła­
dem Spółki wydawniczej we 
Lwowie. Cena 50 ct.

Z Tajnego archiwum. Kartka 
z dziejów Galicyi, Stanisława 
S clin ur - Pepiowskiego. Nakła­
dem Spółki wydawniczej we 
Lwowie. Cena 50 ct.

Mowa pożła Szczepanowskiego 
na posiedzeniu Sejmu 30 gru­
dnia 1896. Nakładem toólki 
wydawniczej we Lwowie. Cena 
10 ct.

Wydawnictwo materyaiuw do ń- 
itnryf powstania 1863-1864.
Tomów V, stanowiących każdy 
osobną caloać, po 3 zl. za tom.

Podręcznik dla stowarzyszeń 
udziałov'ych, w opracowaniu 
Narcyza lllm era i Jakóba Na­
wrockiego Cena w  oprawie 
w raz z portem  5 zł. 55 ct., 
nieoprawny 5 zł. 20 ct.

Dla prenumeratorów
$łowa poiskiego

2 5  % o p a s ta .

N a jp ię k n ie jsz e
figielki z czekolady i cu­
kru wyborne w smaku

poleca

E T *  T r e t e r
parow a fabryka czekolady i cu­

krów ul. Kopernika 1. 3.

&ARJEŁ SIERRA TY i MA WY

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plae 51 o rynek i

. poleca

S I E R R A Y E
zbioru majowego 

Va kl. Conge . . .  zł. 1-60 
Souchont, czarna . , „ i —

„ „ zbiór m ajowy ,  —
Ku SC W czarna . . „ ‘ 4 ' —
Meiange de Lond. . „ 4 —
Wysrewki herbaciany' „ t ‘30 
Wysiewki najlepśzj-cł 

łierbat . . . .  , 1  '60

10

poleca najlepsze gatunk.

I i  A  W  Y
o  sm aku c z y s ty m , arom aty­
czn y m , które rozsjd a  franco  do  
każdej stiicy i p o c z to w a  w  \v o -  

p ręcz k aci ^  i 
r *U k. t/sk 

Portoriko . . 9*— ~ r90
Cuba grubo ziainitta . 9-50 —‘96
Ceylon zielona . . . .  10'— 1*—

„ „ przednia 10*40 1*04
„ „ grub.ziarn. 10.75 1.G8
„ „ perłowa 10.7*3 1*08

Mocą arabska aromat. . 10*73 1*0K
Ja w* a / . f e t a .....................10*7*3 i*0B

m r

Z am ów ienia

O p a k o w a n ie  n ie  l ic z y  s ię .

prowincyi wysjda się odwrotną pocztą. ^

i s r w s z ^  a k c y j n e  g a l .  T o \ v a r z .  

a ?  O l a  p r z e m y s ł u ' n a f t o w e g o

St. S 2 C z e p a , n o w s k i  i Sp,
P e c z e n f e i y h .

Nafta cesa rsk a , nafta  sa lon ow a, (tleje m aszynowe (lo sm arowania  
ciężkich i lekkich maszyn, motorów henzynuwjcli i elektrycznych.

• BsaaBasas a łaBsssasł

j w.e. i r  ** KAUCZYNSKI & OBERSKi wszystkie doborowe artykuły galanteryjne

W E2032ynacll firmy I^ F IU U J L  I  B 1 U I \8  U U L * ! 1 U B \^  a r ty k u ły  przybury toiil<etwu6^itp,
Z powodu zakupna olbrzymiej ilości wszysKieii ariyzulow wprosi z fauw iraucusKicii, a m jip ią  oawarsKicii jest mnwtta iirma w możności sprzeaawiić tatowe po cenacii nietywaie tanieli.

POTANIAŁY! I
-nam

Nahiadem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stew. zar. z ogr. poreka. — r/ Lakarni .Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Haiaemskiego.


